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SKARBOWE BIURA ŚLEDCZE 
powstaną przy izbach skarbowych w całym kraju, 

Działalność swą rozpoczną z dniem 1-ym marca r. b. 
arszawa, 2 lutego. — Ministerstwo 

°u opracowało przenisv dla 
r«y opracowali plan budoid biur informacyjnych, 
nachu Stanów Zjednoczony*Te m a j a p Q w s t a ć p r z y w s z v s t k j c h j z 

I ".skarbowych całej Polski. Zadaniem 

bardzo szerokie. 
Będą to jakgdyby urzędy śledcze skar­
bowe. Biura zaczynają swa działalność 
w dniu 

l-.vm marca r. b. 
O pracach swych biuro informacyjne bę­
dzie sporządzało raporty, które następnie 
będą przesyłane do izb skarbowych. 

Ar 
Numer ttz-.-.pelniają interesujące afł 
'gotowanie do zawodu" (J. P.). Ł 
v życiu młodzieży'1 (A. C ) . ..O • 
wrogach książki" (Bibliofil). W 
redakcyjnych są poruszone aktu 
z dziedziny rolniczej: „Uprawi 
(Seweryn Saryusz - Zaleski), a 

vv.mi.i fizycznego: „Sprawozdania 
Iwlazków w 1927 roku" (Wlesttf 
„Kurs instruktorów dla mlodzlel 

wiązku łódzkim" itd. 

tAKOWSKI 
, 27 -81 
uszu, nosa, gardła 

>łuc 

nowska 9 . 
1—2 1 5—7 

^formacyjnych będzie 
wywiad 

zdolności płatniczej i badanie auten-
ości wykazanych dochodów przez 

cjonarjusze biur informacyjnych 

lurcia na drogach kultury. 

mieli dosteo 
ystkich bez wyjątku urzędów. Bę-
mogli czynić poszukiwania w biu-
^zportowych czv płatnik 

w v jęg^gi/ zagranice, 
rowistfach i na letniskach, w urze-
ocztowych czy kto odbierał cenne 
łki, w urzędach ruchu kołowego 

Choroby, 
skórne, w* 

iroźenie.^.^ 
-ozol" leczy,goi 
kit zapobiega od­
laniu ais kończyn. 
:edają apteki i skla 
ipt. wiec* 

I . 
D r . 

me nabył automobilu. 
pędach budowlanych czy nie buduje 
ttej nieruchomości, w wydziałach 

a 
w 

n e i m o c z o l V . 

leczenie pr«i -owych czy inkasuje należności, 
e n t g e n a i ' 'et 

k w a r c o * 

Przyjmuje* firmach prywatnych 
3 po pol ii czyni zamówienia i jakie sa jego ob-

- ł i td . 

y Cegie ln iana 43 
i — t e l . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo* 
płciowych. Lecze­
nie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od godz, 

8 - 1 0 i 5 - 8 

Dr ^0 do osób podejrzanych o składanie 

P D D | fałszywych zeznań 

. U U nitkowych będzie prowadzony wy-
Południo**! tajny. 

S p e c j a l H Ł k widać, pełnomocnictwa tvch biur 
Chorób «r 
n y c h , 

Budki telefoniczne na ulicy dają policji tureckiej możność informowania komisariatów 
o w/padkach, jalae się zdarzyły. 

Druga rycina przedstawia policjanta tureckiego na posterunku. 

rycznych jaw 
czopłc losw 

Doktór 
miesakf* 

meblami — 
mość Wól 
168, m. 5. Ol 
kredowane 

Słodka afera 18 urzędników. 
Zatruwanie Warszawy kradzioną sacharyną. 

Zachodnia 57. 
(Cegielniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l ampą 
k w a r c o w ą . 

Przyjmuje od godz. 
1—2 i 4—8 

w niedz i święte. 
11—1 

Dla p anod 4—5, 
oddzielna 

poczekalnia. 

eczenie 9*1 

(Lampa k»r*<i tysięcy osób pracuje w 
Przyimme " I ' , * ' f , 

^misjach wyborczych. 
n O odstapie0#a w a djet ciągle pod sna-

kiem zapytania. 
farszawa. 2 lutego. — Według obli-
[głównei komisji wyborczej w komi-
" wyborczych w całej Polsce pra-

27 tysięcy osób. 
B w samej Warszawie •— 3.600. Na 

proponowane dla członków- tych 
*yj skarb państwa musiałby wydać 

Do świeżo powstałego wydziału kar­
no-skarbowego sądu okręgowego wpłynę­
ła sprawa o nadużycia 

urzędników celnych. 
Na ławie oskarżonych zasiądzie ?8-tu 

. urzędników warszawskiej komory celnej 
i kolejowej, oskarżonych o. wyładowy­
wanie potajemnie sacharyny, z.ładunków, 
przeznaczonych dla Rosji i tranzytem I-

jej Jacych przez Polskę i sprzedawanie 
na miejscu 

Tern też tłumaczyć należy 
nadmiar sacharyny. 

który sie ostatnio ujawnił-na1-rynku war­
szawskim, i łódzkim. .. i^-T :' 

Wszystkim oskarżonym grożą bardzo 
yfężkie kary. 

ybiory męs 
' skie, 

swetry na 
Piotrkowska 
wejście, I 

Trzy strzały do profesora. 
Samobójstwo ucznia. 

U wydafe 1 
12—« w 
mieszkaniu, 
stantynowsk 
m. 18, par 

ńO do 70 milionów 
th. 
prawa djet nie została jeszcze 
'ana przez Rade Ministrów. 

zde-

firm zamiejscowych, chociażby P°?!V'. 
jzi, a c e n t r a l e gdzie indzie, o ̂ JUpde inteligentne osoby 

obu płci nadające się do 

FILMOWANIA 

aieiscowycb. 
uiiezne o 100 procent drożej, 
wy druk ogłoszeń, komunikatów 
e o d o b w i a d a . 
i d e s ł a n e bez oznaczenia honorarium" 
>!atne. 
z a r ó w n o u ż y t y c h jak i odrzuconych 

i wydawnictwo odpowiaaa: 

Wilno, 2 lutego. — Wczoraj o godzinie 
2 min. 30 w Swiecianach uczeń 7-ej kla­
sy państwowego gimnazjum Kazimierz 
Giełczewski u wylotu.rynku*ze słowami: 
„Byłeś przeciwko mnie •. fr i, 

na radzie oedagogicznei'' 
wystrzelił trzv razy z rewolweru do nau­
czyciela tegoż gimnazjum Michała Głę­
bockiego i lekko ranił go w policzek. Dwa 
strzały chybiły. 

Gdy na odgłos strzałów przybiegło 

kilku przechodniów Kazim; Giełczewski 
skierował lufę rewolweru w Skroń i strze­
lił do siebie. Po dwóch godzinach zmaga 
nią się ze śmiercią, zmarł. 

Jak sie później okazało powodem za-
mąchit- na nauczyciela i AV następstwie 
samobójstwa było otrzymanie 

złego stoonia 
z łaciny. ' 

Tragiczne to zajście wywołało w Świę-
cianach ogromne wrażenie. 

JCą zgłaszać się codziennie między 
p a 2-gą do Wytwórni Obrazów Fi l ­

mowych „KORAJFILM" 
ódź, ul . Że romsk iego 1 . 

Nieudane włamanie do skarbca 
Banku Komunalnego w Warszawie. 

Z Warszawy donoszą: 
Nocy wczorajszej poliCia warszawska 

udaremniła bezczelny zamach kasiarzy na 

Bank Komunalny, mieszczący sie w domu 
nr. 7 przy Placu Napoleona. 

Jeden z patroli policyjnych prowadzo-

Rok IV. 
KSIĘŻNA ILJlNSKA. 

małżonka morganafyczna ' rosyjskiego 
wielkieao księcia Dymitra Pawłowicza, z 
domu córka miliardera amerykańskiego. 
Umery, powiła syna, który według hierar­
chii dynastycznej Romanowów mo+e w 
przyszłości rościć pretensje do tronu ro­

syjskiego. 

Skandal w nadszprewlanskie j 
stolicy. 

ierlin. 2 lutego. — Z polecenia proku­
ratora osadzono w wiezieniu Ottona H., 
który z urzędu zawiadywał 

spadkami 
szeregu rodzin. 

Rodzina pewnego bankiera wystai**"'! 
z oskarżeniem, że opiekun spadkowy-zde 
fraudowat 2 miliony marek w złocie i 3 
milj. zaszytych przez zmarłego w firan 

Skradł on także pewnej aentv$lfce z 
kasety gotówkę i akcje wartości 

106.000 marek. 
Poszkodowani są również spadkobier 

cv pewnego aptekarza. 

Zakazana dzielnica 
ALGIERU ? ? ? 

I Emil Jannings 
Bernard Koetzke 

Wkrótce w Apol lo . | 

ny przez kierownika agentury śledczej X 
komisariatu, natknął sie na Placu Napo 
leona przy skwerku na.grupę kilku 

podejrzanych osobników. 
Jeden z nich majstrował coś przv 

drzwiach wejściowych do banku. innv 
niejaki Jerzy Foryn. jak sie później oka­
zało, przechodził akurat przez iezdnię. 

W tym momencie właśnie wysunęli 
się z po za węgła policianci. 

Ujrzawszy, policję, Foryn rzucił się dc 
ucieczki złapano go jednak wraz z in-
rymi , , 

Wszystkich drabów odprowadzono dc 
X komisariatu, gdzie przystąpiono do le­
gitymowania ich. 

Tu wyszły na jaw ciekawe szczegóły. 
Okazało sie. mianowicje. że wszyscy za­
trzymani sa 

zawodowymi kasiarzami. 
mającymi bogate rejestry w księgach u-
izędu śledczego. • 

: ,W toku śledztwa wyszła na jaw oko­
liczność.'że kasiarże dawno już planował; 
dokonanie 2amąchu na Bank Komunalny, 
gdzie spodziewali sie znaleźć 

znaczna sume 
pieniędzy. 
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CZARY TRZEJ UCZCIWI HULTAJE 
Sensacja! Potężna epopea z życia poszuk iwaczy z ło tego runa w 10-ciu akt . Sen»acjal 

W rolach głównych: Czarująca OL!VE BORDEN Niezrównany MC DONALD 

Georg e 0 'br ien, Lou Tellegen. 
Arcydzieło powyższe demonstrowano w Warszawie w 2 kinach przeszło 4 tygodnie I.., 

U W A G A i Na I-szy seans wszystkie miejsca po 75 j f r . Początek o g. 3.30. pp., w sob. i święta o godz. 1 po poł 

Dorastająca generacja zbrodniarzy. 
Kolonje przestępców na poddaszach Moskwy i Leningradu 

Choroby weneryczne i alkoholizm dziesiątkują ludność Rosji. 
Mowa Bucharina, obecnie głównego 

teoretyka komunizmu, stanowi temat roz-
inów nletylko w Moskwie, ale wszędzie 
po za granicami Sowietów. Ten słowny 
apostoł ' 

wojującego bolszewlzmu 
hołduje zasadzie wywlekania brudów i pu 
blicznego ich prania, sądząc, że w ten 
sposób skłoni swoich towarzyszów do 
wysiłków około naprawy istniejącego 
^tanu rzeczy. Jejro ostra ł zjadliwa kry­
tyka stosunków, stworzonych nrzcz ko­
munizm, jest potwierdzeniem wszystkich 
zarzutów, stawianych bolszcwizmowi 
przez jego przeciwników. 

Potworna rzeczywistość 
.iest gorsza aniżeli najbujnieisza fantazja. 
Udało sic nam otrzymać oryginał mowy 
Bucharina. której główną i najbardziej 
charakterystyczna cześć poniżej przyta­
czamy: 

T~ Choroby weneryczne i alkoholizm 
przybrały w Rosji tak 

zastraszające rozmiary. 
ze grożą całemu państwu runięciem w 
beznadziejną przepaść. Według wyka­
zów statystycznych, pobiły Sowiety na 
tern polu 

wszystkie rekordy. 
Śmiertelność przybrała też niebywa 

łe rozmiary. Kiryłow. członek Wcika 
chwalił sie niedawno, że Rosia osiągnęła 
potrójną liczbę urodzin w porównaniu z 
czasem przedwojennym. Przewertowa-
rVrn ttf/ędowe wykazy statystyczne., ab' 
stamtąd dowiedziałem sic o rzeczach, od 
których człowiekowi 

włosy staja na słowie. 
Siedemdziesiąt procent dzieci rodzi się 
po za małżeństwami i zostają rzucone" 

na pastwę losu. 
Z tych podrzutków przeszło połowa u-
miera zaraz w niemowlęctwie, reszta wy­
rasta na bezdomne istoty, .które żyją na 
ulicy 

iak dzikie zwierzęta. 
tworząc przyszłe kadry zbrodniarzy. 
Trzydzieści tysięcy kobiet umiera corocz­
nie podczas połogu. Zeóra sto tysięcy 
dziewcząt i młodych kobiet umarło w ro­
ku wskutek ..dozwolonych" obecnie za­
biegów i operacyj. 

Kto nie był w sowieckiej łaźni publi­
cznej, ten nie ma wyobrażenia, ile tam sie 
widzi brudu. 

ropiejących ran. 
pełnych robactwa ciał. Nieleczony htes. 
z setek młodych ludzi czyni odrażające, 
zgniłe, żyjące z piętnem śmierci i cynicz­
nie innych zarażające trupy. Śmierdzące 
mieszkania pokryte ekskrementamf scho­
dy i podwórza, wstrętne klozety, od któ­
rych widoku 

mdło sie robi — 
to wygląd przeciętnych domów mieszkal­
nych.. . 

Ignorancja na każdem polu święci ist­
ne triumfy. Absolwenci naszych szkół 
technicznych, powtarzają, jak papugi ka­
techizm bolszewlzmu i lekceważą wszel­
ką szkolna naukę, w fabrykach zaś umie­
ją, mnie' od jako tako wykwalifikowane­
go 

przedwojennego robotnika. 
Niedouczeni ..specjaliści" sa nieszczęś­
ciem partji i Sowietów. 

Obie stolice (Leningrad i Moskwa) za­
ludniają 

dziesiątki tysięcy, bezdomnych 

dorastających włóczęgów - bandytów, 
którzy zakwaterowali sie na poddaszach 
wszystkich domów. Ciepłe kominy są o-
.••rodkiem, dokoła których układają się do 
snu. Na próby wyrugowania odpowiada­
ła 

groźbami podpalenia domu. 
..Czeka" jest wobec nich również bezrad­
na, albowiem znają wszystkie dachy i z 
kocią zwinnoścki potrafią schronić się 
przed pościgiem. Ze swych poddaszy u-
rządzają wyprawy 

b a n d y c k i e 
po żywność i pieniądze. Małv lecz pstry 
fiński nóż za pasem jest ich bronią, fla-
szeczka z naftą i paczka zapałek wystar­

czą do wygrania bitwy. Do teł armji 
młodocianych, na ulicy wychowanych 
bandytów, doliczają sie starsze 

uenerącic zbrodniarzów. 
Niedługo Stolice będą posiadały dwie 

władze: jedną ?w lirzędach państwowych, 
drugą zaś- ': 

nad głowami. 
Idziemy zw^ohtti ku zgubie, i c c 1 i ludzie 

odpowiedziałam partie nie zjednoczą się 
w wysiłkaejfjuiśdrowicnia państwa so­
wieckiego,'; 

Do powyższych słów Bucharina nic są 
chyba potrzebne żadne komentarze... 

(ob) 

Zarówno w domach prywa 
Mach publicznych /ostało 

fflzowc niemal 
zupełnie wyparte 

lMz elektryczność. Ostatnio 
Orączkowp nad tern, aby i na 
łiąst łagodnego światła gazu 
«rąwe żarówki i lampy łuko> 
(niewtajemniczonemu obs 
ogłoby sic zdawać, że długol 

* tnięrjyy gazem i elektryczni 
2via się ostatecznie zwycieśl 
łatniei. 

Katastrofa samochodot, ̂ J^ś^T .T 
na zakręcie. K 

Dyrektor e lek t rowni ciąi% v t\vąrzają tani prąd, jak v, 
ranny. 'pzwaicarji i północnych Włos 

u A „ „ o , o . RcznośO stalą sie też żródłt 
Z SosnowR donoszą. „ . K a r t a nietylko gaz. ale na^ 
Z Zawiercia do Sosnowca wraca u nas naturalnie do tego nie dc 

tern dyrektor pracl elektryczny jest 
okregowei elektrowni ,, stosunkowo zbyt dro 

w Będzinie p. Włodzimierz Horko * l ^ a j c sie na długie lata jeszcz 
ź o n a Aniela i siostrą żony n H<j J ^ . n - — I 
Dawidsohnówną. Auto prowadź Ostatnio nadeszły wiadoir 

V*fiadczą o tein, iż technicy c 
Na trzecim kilometrze za S i e w k i ni c /.rezygnowali jeszcze zt 

na szosie w kierunku do Będzina \W%-Z nawet mogą sie poszcz 

Powodem zatrważającej ilości samobójstw 
m Jest brak zastanowien ia . 

Desperat dopiero w obliczu śmierci poznaje szaleń­
stwo swego czynu. 

Jeden z naszych znakomitych pisarzy ' 
powiedział: „Gdyby ludzie zastanawiali 
się, dlaczego popełniają samobójstwa — 
nie byłoby samobójców".' 

Niezmiemje trafne spostrzeżenie. 
Jedynym prawdziwym powodem tej 

\:atrważającej ilości samobójstw, obser­
wowanych1 U nas. iest właśnie brak zasta-
trdwlttftaf***-'' " v • '•• • '• 

W porywie egzaltacji, czy zdenerwo­
wania chwyta ktoś butelkę esencji octo­
wej lub'pastylkę fublimatu i 

zażywa truciznę. 
W chwilę później, jakże teeo gorzko 

żałuje, Nie*totv. za późno. Straszna tru­
cizna zaczyna działać. 

Esencja octowa, ług. karbol, sublimnt 
raleią do trucizn żrących. Po zażyciu 
przeżerają błony śluzowe jamy ustnej, 
przełyku i żołądka. 

Nąstpnuję długi okres okropnych mę­
czarni. Ze spalonych ust dobywa się bła­
galny jek: . , 

•-^Ratunku.... 
Niestety! Przeważnie tuż niema 'dla 

niegÓ raturfktr 
Trucizna, robi swoje. Wolno i syste­

matycznie 
niszczy organizm. 

Następttta krwawe wymioty. Prze* 
żarte ścianki żołądka i kiszek wydoby­
wają sic nazćwnątrz. Ranv w ieiitach po­
większają sie ciągle \ wreszcie t zw. 
treść żołądka i kiszek wlewa sie do jamy 
brzusznej Następuje zapalenie otrzew 
nej, gangrena i śmierć. 

Śmierć wśród powolnych meczami, 
które* trwają kilka dni. a nieraz tydzień, 
dziesięć dni a nawet i dwa tygodnie... 

Na zapytanie, skierowane- do jednego 
ze znanych łódzkich lekarzy: 

— Jaki procent samobójców bywa 
wyrwa u\\z ^tfbfęć' Sm ie rei ? 

Odpowiedź brzmiała: 
•— Bardzo bardzo znikomy... A i ci. 

których uda się wyratować, to niż ludzie 
chorzy 

do końca życia. 
— Jakie są skutki zażycia trucizny? 
— Weźmy np. sublimat. Jeżeli cho 

rego uda ślę wyratować, co iest przy 

nagle detka przedniego koła. Pod 
tuto mknęło w, dość szybkiem terfl| 
pęknięcie zdarzyło się na zakręcie. < 

nastąpiła katastrofa: 
auto przewróciło się,' przygniatając 
dujące sie w niem osoby. 

Najgorzej wyszedł z katastrofy' 
Horko. doznając bardzo ciężkich 
dzeń ciała, a mianowicie: złamani 
lewej nogi złamania kilku żeber, 
dzenia obojczyka oraz przebicia pr 
płuca; 

Natychmiast pc wypadku dvr. 
został przewlezony do szpitala re 
wskiego. Stan jego jest 

bardzo groźny-
Natomiast pozostałe osoby, zna 

się w aucie a mianowicie p. dvr 

r ' sensacy jnemi w y n i k a m i . 
W c iągu w i e l u la t t e c h n i k a 

<v*°wego s p o c z y w a ł a na 
.,° Wyna lez ien iu ł a m l i w e j i 
, a t k i a u e r o w s k i e j , n ie z rob io i 

ID u n a p r z 0 c l ' u s t ę p o w a n o i 
L? k roku p r zed n a p i e r a j ą c y m 

^ k o n k u r e n t e m : e l e k t r y c z n e 
Statn io j e d n a k śp i ączka t 

S k o n s t r u o w a n o n o w e 
g a z o w e o k i l k u s ia tk i 

pos iada ją s i łę ś w i a t ł a < 
0 świec,. W jednej lampie 

j p i e rW -1 s i a t k i , późn ie j f i . 
i c h dochodzi do 8 i 10. Sr. 
z a s t o s o w a n y d o w y r o b u 

przedłużył i c h trwało 
i e w n ieskończoność i ,.: 

fu w k a ż d y m raz ie k i l k a k r o 
ę l i na j lepsze j ż a r ó w k i el 
rczem są one bez p o r ó w n a 

?n i vs towv a u t o m a c i k w y ł ą c z 

padkiem bardzo rzadkim, to do końca ly " r a z n - H - Dawidschnń* na doznały W„ e s i a t k | w t e n s p Q s ó b _ - e m 

cia pozostaje zwężenie przełyku, zupeł­
ne 

zniszczenie cery. 
jako wynik zatrucia-krwi, brak sił'do pra­
cy, zanik energii Człowiek taki przeżyje' 
jeszcze kilka lat i wyczerpany organizm 
i-ginie... .. ' , \ . . X.:. 

— A esencja octowa? 
— O. tb jest najstraszniejsza trucizna 

Odsetek wyratowanych po zażyciu, esen­
cji iest bardzo znikomy. 

Podobnie jak sublimat i esencja, dzia­
łają ług i karbol, Lekarze najczęściej są 
bezradni Rozporządzają jedynie środ­
kami, które choremu mogą przynieść ty l ­
ko chwilową ulgę.. , . . • . -. 

Desperat teraz, kiedy już jest za późno, 
poznaje dopiero całe szaleństwo swego 
czynu. Dopiero, teraz widzi wszystko, 
co traci Za późno... 

Za jedną szaleńczą chwile niezastano-
wienia płaci życiem. Umierając, zdaje 
sobie jasno sprawę, że cena tef jednej 
chwili była bardzo wysoka. Stawka bv-
łc życie, które jest najwyższem dobrem 
człowieka I świadomość ta tern bardzie 

ooteguie meke. 
A przecież można bvło żvć! Trzeba 

było tak niewiele: jednej chwili zastano­
wienia' 

nie silnego wstrząsu i zostały 
zionę do domu. 

Bez szwanku z katastrofy 
również szofer Walczyk. 

w nocy palą się wszystl 
isną cztery, po dwóch di 

\vw?'nach następne dwie a z nast 
fz ta . Nie pozbawia sic wlec 

Ze świata stalowy( 
bicepsów. 

Drugi dz ień turn ie ju w« 
francuskich. 

MAX PAUL ER BE. 

Dki 

KOKS hutniczy 
GOTTHARD 

polecają ze swej składnicy 

B. Kowalewski iS-ha 
— Łódź, Ogrodowa 78. — 

T e l . 3 5 - 8 8 . 

) i 

" " 1 

ropnaspow 
Przez korony palm płymie te 

Od dnia 31 stycanla i codziennie odbyw#FV wiatr. Wysmukłe pniie eh; 
tyrk-J wielki międzynarodowy turniej walkP^ie w s t ronę c iep łego , po ł 
ko-rzymskich. Turniej prowadzt p. Ko r i uc łW iew i i jak w ę Śnie. 
r,y w środowisku sportowem, a toczy sic pf Dfugo stałem, pe łen czara r 
dą senłora polskiej atletyki, mistrza WladWCej samotności. 
Pytlasińskieeo. . L Ludzie w Monte Carlo maa'y 

Początek proRramn rirtystyczneKO o s o ^ C z y n i e n i a aniżel i ' mod l i ć S*ę 
FoczĄtek walk o godz. 9,30. r v . r . o d V w je j skup ione j wznaK 

W drugim dniu turiwefu walk zapaśniczy 
ly sie dalsze 3 pary współzawodników, a 1 1 kanapce młodą, elegancką k 
W i c ł c : e f a .iest urzeczona, mieobecn 

1-sza para: Twari — Sarakki. Z wycie** «rzyła przed Siilebdte.. 
minucie lwari chwytem tour de tźte. -\ha' znowu ofiara giry > 

Il-ga para: Resenbaum — Zaremba —' wiyślałem pełen współczucia 
jtrzygnlęta. J f ; dalej , gdyż je j pomóc nie 

Hl-cia para: Badorski—Banaszkiewlc* Chciałem zbWżyć się db nile 
c.eża Badorski w 17 minucie sposobem hr» y 
leł. 

» przyjmie pomoc moją — 
Pżyłem', że obserwuje maię n 
peki mężczyzna. Miiałem wi 

łn 'tego mtodiieńca. On po! 
Ustach i skiinął na mniie. By 

• y znakowi... W pobliiiżu czek 
Ciągnął przyjaźjnśe rękę, ś 

fV to widm.ft? To przecież ni 
f1^ To^ Jiiiierjte, młoda agent1! 
pvża, która w niiezapominfllaini 
Fh wspólnych rozmów opo\ 
« cekawych hiistoryj z żyd 

| ! Znąina odkrywczym ntebe: 
fczyńców. Czego ona tutaj s 
[*- Na wśzystkile pytania V 
Juję ih pańskiej strony, dam i 
K O . D î.ś jestem na służbie, 
f a ta;imłoda, blada dama 9 

|edstą\v>:ę pana. Ale warune 
łe się pan niczem dziwić i 
rwić ąrtr słowa. 
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LTAJE 
Śmiertelna walka gazu z elektrycznością. 

Kto odniesie zwycięstwo? 
Odrodzenie oświetlenia gazowego. 

•ciu akt . Sensacja t 
1c. DONALD 

Ilegen. 
ygodnie!... 
święta o godz. 1 po po l 

Zarówno w domach prywatnych, jak i 
"Halach publicznych zostało oświetlenie 
Wzowc niemal 

zupełnie wyparte 
rzęz elektryczność. Ostatnio pracuje się 
CTaczkowo. nad tem. aby i na ulicach za-
*>ast łagodnego światła gazu zawisły Ja-

,2.WE ż a r ó w k i i lampy łukowe. 
'Mew ta iemi liczonemu obserwatorowi 

^ORłoby sie zdawać, żc długotrwała waj-
między gazem i elektrycznością zakon 

*vta sic ostatecznie zwycięstwem tej o-
tatniei. ' 

b t r O f a S a m n f h n d O ' u* Ostatnia reduta gazu 
t u u m > a m u u n u u u ^ ( c z k u c h n i a < a l e j t u z a K r a ż a m u 

113 ZAKRYCIE. 'eSO nieubłagany konkurent. 
c i e l i i, k ra.iach. gdzie olbrzymie turbiny 
c 1 pwarzają tani prad. jak w Norwegji, 

•zwajcąrji i północnych Włoszech, elek-
'rvczność stała sie też źródłem ciepła i 

tła, ale zmniejsza się intensywność zuży­
cia gazu w godzinach, kiedy jaskrawe o-
.świetlenie ulic i placów nie jest już potrze­
bne. 

Światło gazowe nawet o 
kilku tysiącach świec 

natężenia, ma tę dogodność jeszcze, że nic 
razi oczu, jak światło elektryczne i nie po 
woduje wskutek oślepiania szoferów wy­
padków samochodowych. 

Faktem jest że zarówno w Londynie, 
;ak i w Paryżu tamtejsze samorządy wra-
cają do oświetlenia,; g a z o w e g o . Słynny 

.Place je la Concorde" w Paryżu był pier 
wśzym, na którym zastosowano to zrefor 
mowane światło gazowe. Oświetlony jak 
w dzień plac, przy braku rażących oczy 
odblasków, które sa właściwością światła 
elektrycznego 

zachwycił wszystkich fachowców. 
Magistrat paryski po tej udanej próbie 

postanowił wszystkie główne ulice i pla­
ce oświetlić ponownie gazem.. . '/.; 

Przeżywamy zatem eooke odrodzenia 
gazu któremu posten techniki uratował 
życic. (ob). 

Chce wygrać 
ktor e lek t rowni 

ranny. 
snowfe donoszą: 
ivi..rria dn S n ^ n n w n «-nc«i l r ł : i " ' c t y l k o gaz. ale n a w e t węgiel, w.crcia do Sosnowca \ w a c » u n a s n a t u r a , n j e d o t c c r o n i e d o j d . d e < a l b o . 
? K T O R V L R e m D r q d e l e k t r y c z n y jes t 
okręgowej elektrowni ... stosunkowo zbyt drogi 

nie p. Włodzimierz Horko wf^uuje sie na d ług ie la ta jeszcze gaz u t r z y 
icla i siostra żonv n. Hc% a l v t e ' P r z y n a j m n i e j dz iedz in ie s w ó j 
i h lK łwną. A u t o D r o w a d z i ł 4 n ? n V m 0 , 1 o n o 1 

'ni. Jan Walczyk. Ł S ? n , r i " a d e s z ł v w i a d o m o ś c i , k t ó r e 

. .. . ,,. ; X * l d t l l - / a o tem. iz t echn i cy o s w i e t l e m o 
zecim kilometrze za Siewit^ 
c w kierunku do Będzina 
:tka przedniego koła. Pohl 
uęło w dość szybkiem tenf 
c zdarzyło się na zakręcie 

nastąpiła katastrofa: 
ewróciło się.' przygniatając] 
le w niem osoby. 
>rzej wyszedł z katastrofy] 
doznając bardzo ciężkich 
iła. a mianowicie: z lam.mii 
igi złamania kilku żeber, 
bojczyka oraz przebicia pr| 

chmiast po wypadku dvr 
rzewiezony do szpitala rc 
. Stan jego jest 

bardzo groźny, 
miast pozostałe osobv. znaji 
ic\c a mianowicie o. dvr 
H. Dawidschnówna doznałVi 
>go wstrząsu i zostały vrA 
D domu. 
szwanku z katastrofy 
szofer Walczyk.. 

:o: •' 

We zrezygnowali jeszcze zupełnie z ga 
a nawet mogą się poszczycić nowe-
sensacyjnemi wynikami. 

/ W ciągu wielu lat technika oświetlenia 
RH*zowego spoczywała na laurach. 

Wynalezieniu łamliwej i nietrwałej 
'ki auerowskjej, nie zrobiono żadnego 

!°ku naprzód i ustępowano DOtem krok 
kroku przed napierającym coraz but-

?' konkurentem: elektrycznością. 
Ostatnio Jednak śpiączka ta sie skoń-

*y«a. Skonstruowano nowe specjalne 
gazowe o kilku siatkach! 

| posiadają sile światła dochodzącą 
100 świec. W jednej lampie umieszcza 
ijpierw -1 siatki, później C. obecnie l i -
ich dochodzi do 8 i 10. Specjalny ma 
zastosowany do wyrobu siatek 

przedłnż.ył Ich trwałość 
e w nieskończoność i „żywot" ich 

ja w każdym razie kilkakrotnie dłużej. 
:eli najlepszej żarówki elektrycznej, 
/ezem są one bez porównania tańsze. 

Jnysłowy automacik wyłącza poszczę • 
ie siatki w ten sposób, że no. do godzi-

4- w nocy pala się wszystkie, następ­
uj Rasną cztery, po dwóch dalszych go-
Pjlach następne dwie. a z nastaniem dnia 
**ta. Nie pozbawia sie wiec ulic świa-

Gość: — Co pan mi radzi zjeść? 
Kelner : — Grzyby. 
Gość: — Dlaczego akurat grzyby? 
Kelner : — A bo się założyłem z gospodarzem o 10 zło­

tych, że są trujące. 

w Kin 
dadzą nam rzeczywistość. 

Udoskonalenia techniki kinematograficz 
nej są w ciągłym'rozwoju. Składają się na 
nie ulepszenia jakby drobne, dla ogółu 
nieuchwytne, zajmujące dla znawców. 
Ale od czasu do czasu sa wynalazki znacz 
niejsze, które stanowią jakby słupy w po­
chodzie. 

Dzisiaj zarysowują się trzy takie no­
wości. 

1. Chwytanie różnic barw zupełne, 
czyli t. zw. panchromatyczność 
oraz oddawanie ich różnemi odcieniami 
szarości 

Obok dotychczasowych zdjęć, z prze­

wagą tła ciemnego, gdy wchodziły bar­
wy żółte i czerwone r$żnvch rodzajów 
światła, uzyskuje się obecnie zdjęcia pan-
chromiczne, gdzie tylko barwa biała jest 
biała tylko czarna jest czarna, a siedm 
barw głównych .wraz z przejściami, za­
znacza sie różnemi odcieniami szarości. 

Nie jest to oddanie,barw w i ch doklad-
nem odtworzeniu (co istnieje, jak wiado­
mo, w filmie t. zw. barwnym, -uzyskiwa­
nym jednak sztucznie, robota dodatkową, 
nienadającą się do prawidłowej szerszej 
pracy), ale oddawanjg różnicy barw- od­
cieniami szarości. 

2. Ekran podwójny, czyli tryptyk, któ­
ry ma zaradzić częstemu poczuciu ciąsn.i 
ty ekranu na szerokość, bo na wysokość.* 
głębokość są sposoby. 

W tym celu działają równocześnie trz\ 
aparaty chwytające, umieszczone Jeden 
nad drugim ale skierowany każdy gdzie­
indziej, jeden w środek, drugi'w" prawo, 
trzeci w lewo. Pod względem technicz­
nym trzeba zapewnie także działanie, aby 
promienie nie krzyżowały się. następnie, 
aby trzy zdjęc;a przylegały do siebie: 
wreszcie, aby ruch na wszystkich trzech 
był jednolity, co uzyskuje sie najłatwiej 
przez taki sam automatyczny obrót taś­
my. Zarówno sala zdjęć, jak ekran do wy 
świetlania, muszą być odpowiednio dosto 
sowane do filmów tryptykowych, co spra 
wia, że nie wszędzie odrazu można z te­
go korzystać. 

Osobnem zagadnieniem jest rozumny : 
naturalny układ tryptyku. Np po dwu bo 
kach idzie daleki wąż pochodu wojsk głe 
boko wty ł sięgający, ale z małemł posta­
ciami, a w środku wysunięta jest grupa 
pochodu mała. ale z wielkiemi postaciami, 
co razem układa sie dobrze. Co więcej, w 
sposobie tym można także jednym obra 
zem rozszerzonym (przez ścisłe połącze­
nie trzech) objąć jednolita panoramę. 

3) Powiększenie wzrokowe obrazu, 
czyli t. zw. ampliviseur. przez soczewkę 
przy aparacie oraz podwójny ekran na 
zmianę. 

Urządzenie takie istnieje np. w Gau-
mont-Palace w Paryżu. Jest zwykły e-
kran 6 m. 50 na 5 m. 50 czy l i 30 m. kw. i 
idą zwykłe obrazy. Przez naciśnięcie gu­
zika ekran ten usuwa sie na bok. a opada 
ekran np. około 15 m. na 13 mtr . . czy l i o-
koło 200 m. kw., co daje ogromna różnicę. 
Równocześnie przed aparat wysuwają się 
odpowiednie soczewki powiększające. 
Możnaby jeszcze równocześnie Dowięk-
szyć światło, ale nie jest to niezbędne, bo 
umniejszenie się świetlności nawet p r z y 
takiem powiększeniu jest mało dostrzega! 
ne. W gruncie rzeczy co to znaczy? Za­
miast, żeby każdv w i d z nabył soczewki 
na oczy, robi się to dla wszystkich r ó w ­
nocześnie. Przejścia z obrazów zwykłych 
na powiększone, co oczywiście dostoso­
wane jest do przedmiotu, dokonywuje się 
przez naciśnięcie guzika zupełnie łatwo. : 

świata stalowym 
bicepsów. 

MAX PAUL ERBE. 

Pkropna spowiedź 

dorski w 17 minucie ś posobem br^ty 

gi dz ień turnie ju w* 1 

francuskich. Przez koronv palm pi\ nae łagodny, no­
ta 31 stycznia i codziennie odbyw*rV wiatr. Wysmukłe pn ie c h y l ą Slie po-
elki międzynarodowy turniej w alkenie W Stronę Ciepłego, p o ł u d n i o w e g o 
kich. Turniej prowadzi P- KOrnaePWewu. j a k w e Śndte. 
dowisku sportowem, a toczy si< P I Długo stałem, pe łen czaru nocne j , twi-
a polskiej atletyki, mtetrza WtadJRCęj samotności. 
kiego. „ [Ludzie w Monte Carlo mają co innego 
tek prosramu artystycznego o sod [ c z y n i e n i a aniżeli modlić sie do cudów 
walk o godz. 9.30. ^ v r o d y w jej skupionej wzniosłości-

:im dniu turnieju walk zapaśniczy*1 W przedsionku zobaczyłem Siedzącą 
lsze 3 pary współzawodników, a 1 kanapce młodą, e legancką kobietę. Ko-

eta jest urzeczona, nieobecna duchem, 
para: Twarl — Sarakki. Zwycięż* trzyła przed stebDe... 
wari chwytem tour de tete — -\lia' znowu ofiara gry w r u le tę — 
para: Regenbaum — Zaremba — Plyślałerh pełen w s p ó ł c z u c i a i poszed-
ta. r dalej, gdyż jej pomóc nite mogłem! 

para: Badorski—Banaszkl«Wic*£Q n ; ; a j e m ^Y^t silę do niej, zapytać, 
przyjmie pomoc moją — W t e m zau-

Żyłem, że obserwuje mie młody, ele-
Pcki mężczyzna. Miałem w r a ż e n i e , że 

m ' tego mlodsifeńca. On położył palce 
Ostach i skinął na mnie. Byłem posłu-
V znakowi... W pobliżu czekał na mnie, 

K _ „Fciagnał przyjaźniie rękę, śmiejąc się. 
/ y I P 1 * ^ ^ * * * * * 1 ^ } f*', t o W'idmft? To przecież niie mężczy -

m & 1 n> To'Jiiliette, m ł o d a agentka pollifcjf z 
Pvża, k t ó r a w niezarx)min«anycn godzi-
f h wspólnych rozmów opowiiladała mi 
6 ciekawych historyj z ż y c i a detekty-

J Znana odkrywczym niebezpiecznych 
fczyńców. Czego ona t u t a j szuka? 

Na wszystkie pytąrta które prze-
uję złpańśHJej strony, d ń m objaśnilenie 

Jfo. Dziś jestem na służbie. Interesuje 
fia ta^młoda, blada d a m a " 3 Dobrze -
edstąw.ię pana. Ale warunek: nie" bę-

_£ się pan niezem dzówić i mile wolno 
l w i c ąni s ł o w a . 

di 

Za chwiJę staliśmy przed kobńłetą w 
czarnej, jedwabnej sukni. 

Ze światową elegancją gentlemena po-
chylljła się panna Juheitlta przed dzńiwną da­
ma, która z przestrachem w stężałych, 
niebieskich oczach patrzyła na nas. 

— Pozwoli pani1, że jej przedstawi-? 
mego przyjaciela pana Erbe. 

Skłoniłem się miilcząco. Spojrzała zdzi­
wiona. 

— Przejdźmy tu obok, cło sali jadalnej. 
Bęctaie to dla mnie zaszczytem jeśli pań­
stwo zechcą być moimi gośćmi — rzekła 
panna Julietta ujmującym głosem. 

W zacisznej, eleganckiej salce zapro­
wadziła nas Julietta do okrągłego już za­
rezerwowanego stolika, kryjącego si\? w 
zagłębieniu gdzie można było rozmawiać 
bez zwrócenia uwagi f bez jakiejkolwiek 
przeszkody. Rozdzieliła . miejsca w ten 
sposób, że młoda dama w czerwi znalazła 
się naprzeciiw ogron«iego, śoienengo lu­
stra w ramach którego błyszczała jej bla­
da, mocno uszmiinkowana twarz, rob ;ąca 
dziwnie niiesamowite, upiorne wrażenie. 

Zauważyłem natychmiast, że Julietta 
l-jreprzerwaniie swe duże, ciemne oczy m:a 
ła skierowane na obraz kobipty odbitej w 
lustrze, żc ta stawała sie coraz bardziej 
niespokojną i obcą. łakgdyby jej duchowa 
obecność ulatniała się ćtztifym mocą, aż 
w końcu cichuitko i błagalnie siepnęła: 

— Proszę mi pozwoliftć zartiennć miejsce 
panie, nie mogę patrzeć w lustro... 

— Ależ to niedorzeczności łaskawa 
pani — szepnęła ostro JuHetta, akcentu­
jąc każdy wyraz — tak piękna kobfeta 
może się spokojnie w lustrze podziwiać! 

- i - O puśćcie mnie! widzę coś okrop-
tiejjo! — wycharczała wkońcu. Głos jej 
brz^tal dziwnie po męsku: nite rozumia­
łem nic... 

— Co — wiidzi — pand'? — spytała 
teraz surowo JuMetta. \ 

' KoMeta six>jrzała w kistro. Wzfok jej 
stężał. Zmartwiał. Julietta położyła mi je­
dna rękę na kolanb, palce drugie] na us­
tach rzucając mi szybkie, rozkazujące 
spojrzenie, rzekła teraz półgłosem: 

- - Co — widzi — pam*?' 
—= „Mula wioska rybacka... jest wie­

czór... wyciągają zarzucone sieci... łódki 
wracają f ryby... dużo ryb.,." 

— A dalej? 
— „Siedzą w oberży... i piją... i jest 

wesoło z powodu dobrego połowu..." 
— I...? 
— .,1 grają w karty. Szczęśliwa, gra. 

Ja jestem przy tem także... Ach! ach... oj­
ciec stoi przy ognisku i-grozi' mi . , prze­
grałem!... Mani zaledwie szesnaście lat... 
ojciec zbliża sie ku mniie... wyciągam nóż... 
Ach! ach! on zgina sie... a potem jest tam 
jakiś mężczyzna... tam... zabiera mie za­
raz ze sobą do Paryża. 

Piękny dom. I wszyscy grają... i ja 
.tram fałszywie... fałszywie... Ha! Ha! jak 
oni wszyscy przegrywają! A mężczyzna 
cieszy się T^erriedzmiM... I jest tam wBele 
kobiet, ha' ha! młodiiutkie, piękne dziew­
częta przychodzą ze swbitmli adoratorami 
z miasta do nas... panowtte przegrywają 
pieniądze, a zatrzymujemy dteitewczęta ja­
ko zastaw... A potem przychodzą inni męż­
czyźni i kupują... ha! ha! ta blondynka 
10.000 franków, tę kupuję ja... a tę... 

Dziewczęta krzyczą, nie zwraca sie na 
nie uwagi gdv drapią i krzyczą, wiąże się 
je i rzuca do wagonu! Szczęśliwej podró­
ży do południowej Ameryki! — v/oła mój 
pan. A ja wiem, to jest handel żywym,to­
warem'... I żadna niie wraca już więcej!... 
A ja jestem zadowolony, szczęśliwy, mam 
piękne ubranie i pieniądze.'. Franc, mój 
służący przynosi nowe obuwie... i jestem 
lirab :a de Mainhabiłe... a często przycho­
dzi policja — ale niie może nafc znaleźć — 
jestem zbyt chytry. I znam czarowna, 

młodą panine, mam lat dwadzieścia dwa, 
chcę się ożenić z mią... Jestem bogaty i 
/many w paryskiem towarzysrtwte — nie 
jestem już więcej chłopcem okrętowym 
u mego ojca... Ojciec umarł — wtedy, przy 
ognisku zgiął sie ku ziemi... Nazywa się 
Julietta i jest piękną... Ona chce pojechać 
do Monte Carlo, dla wzmocnienia słę — 
iak mi mówiła. Zaręczyliśmy s«e otwar­
cie, oficjalnie... Mój pan kłócił się ze mii i 
or. myśli, że Julietta jest w tajnej policji. 
Ale potem powiedział, że dobrze sie stało 
bo może potrafimy ją zjednać na naszli 
stronę, gdy zostanie moją żoną. Widrzę ją 
p:ekną, mądTą i dobrą przy mnie, blisko.. 
blisko... wierną i meczącą... ona nie jest 
zdrajczynią — inaczej musi umrzeć! Po­
dróżuję w kobiecych sukniach — nikt mię 
nie jest w stanie poandć!" 

Osłupiałem, pełen trwogi. 
„Pani" wtuliła sie głęboko w fotel, na-

pół leżąc z przymknietemi oczyma, z o-
puszczonemi rękoma... 

Julietta wyciągnęła bezszekstn*e ma­
lutki, srebrny gwiizdek... przenikliwa 
dźwięk'... 

Kilku panów, urzędników policji w cy-
wilnem ubraniu, których odrazu rozpo­
znać było można, przystąpiło do naszego 
stolika. Julietta podniosła sie. Z oczyma 
skierowanemi na swoją ofiarę pokazała 
odznakę policyjna: 

- - Hrabia de MaimhabMe, w rzeczywi-
s'ości Andre Ravel z Paimpol w Bretanji. 
dawniej rybak... 

— W imieniu prawa aresztuję za han­
del dziewczętami, hazardową, fałszywa 
grę i ojcobójstwo... 

Urzędnicy porwali kobieię-mężczyzn^ 
— zbrodniarza Andre Ravel. — On pozwą 
iał bez oporu robić ze sobą, co chcieli. 
Zabłysły kajdanki, wyprowadzono g<*.."' 

Julietta i ja w millczeniiiM wyszliśmy do 
parku. 
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Mrzonki o przyszłości. 
Jak bądzie świat wyglądał za lat 100$ 

HAL 
W Niemczech ukazała się książka, na­

pisana przez aiufflcwa, ukrywającego s'ie 
pod pseiKkwialmem Adalberta Sankt Phara 
i obejmująca przepowie dnie aż 

do roku 10.000. 
Ten nowy prorok przeczy temu. jako­

by w XX-tern stuleciu miało przyjść do 
nowej wojny światowej, feapowladancj 
przez tyle innych wróżb. W XX-tem stu-
U ciu mają się rozgrywać jeszcze tylko ma 
Ie, lokalne walki, ponieważ armaty nowe­
go systemu nowo wynalezione gaey tru­
jące i broń elektryczną zamieniłyby wojnę 
dla obojga przeciwników poprostu w ol­
brzymie samobójstwo. 

Rosja ma sie wyrzec komunizmu bez 
krwawej walki I nawet bez zamieszek re­
wolucyjnych. 

W roku 1987 Paneuropa 
sianie się faktem realnym. 

Stany Zjednoczone Europy odbywać 
będą wspólne zebrania parlamentu, który 
ma stanowić o prawach międzynarodo­
wych. Do tego czasu Stany Zjednoczone 
Ameryki rozwiną sie w najpotężniejsze i 
najbogatsze państwo świaita, albowiem 
przyłączy się do nich Metksyk, Kanada 
przyłączą się wszystkie państwa Ameryki 
środkowej oraz dtóa ozęść Australii. 

Kolomje państw europejskich w Azji i 
w Indiach odzyskają pełną 

swoja niepodległość. 
Dalszym etapem tego rozwoju, zapew­

nia Sankt Phar, będzie ztiedtnotatenie wszy­
stkich państw świata. Autor tej książki 
proroczej sądzt, że do tego ogólnego zjed­
noczenia przyjdzie w X-<tem tysiącleciu po 
Narodzeniu Chrystusa. Monarchie wów­
czas przestaną istnieć zupełnie. Ustroje 
poszczególnych krajów będą różne, ale 
wszystkie republikańskie. Prezydenci po­
szczególnych republik wybierają sobie 
jednego 

naczelnego prezydenta, 
co właściwie jest pewnom małem cofnię­
ciem się do stosunków monarchiizmu. Ten 
generalny prezydent będlzie do pewnego 
stopnia królem świata, z tern jednak za-
strzeżenfem, że jego władza nie jest dMte» 
drczną. ale ograniczoną do 5-letniego pa­
nowania. 

Koło r. 1960, to co ijaiz-ywamy dztisilai pro 
letarjatcm, zacznie zupełnie zanikać.—-
Wskutek zdobyczy najnowszej Kectaik; 
ubóstwo i braki! 

przestana istnieć. 
W tęn sposób anlkmite źródło niezad-y-

wolenia. % którego czerpią swoje siły 
stronnictwa radykalne. W latach 80-tych 
bież. stulecia walka pomiędzy kapiltiaJilsta-
m! a robottiikami zakończy siię zupełną u-
godą. Socjalne 

różnice znikną. 
Przewartościowanie życia, nowe u-

Kształtowanie całego śwfiaia będzie zdo­
byczą zwycięskiej techniki 

Ż e g n a m p a n ó w , 

z a b a w a s k o ń c z o n a ! 

Powtórna uczta. 
Tycjan wydał dla swych przyjaciół 

ucztę, podczas której bawiono się dosko­
nale. Dowiedziawszy się jednak następ­
nie, że ta uczta niewiele kosztowała mi­
strza przyjaciele pokpiwali sobie z tej za-
*»awy I jej gospodarza. 

Dowiedział się o tern Tycjan, zaprosił 
tvięc ich 

oowtórnie na ucztę. 
Goście przybyli tłumnie. W domu jed­

nak wielkiego malarza nie znać było żad­
nych przygotowań na ich przyjęcie. Ty l ­
ko na kominie sali jadalnej płonął wielki, 
jasny ogień. 

Zdziwienie wzrasta wśród zebranych. 
Przerywa je Tycjan, powstając z miejsca. 

— Panowie — rzecze — oceniacie 
ucztę nie według wartości jej nastroju, 
lecz kosztów. A więc patrzcie! 

Po tych słowach mistrz zdjął z siebie 
szatę kosztowną, ocenioną na 5000 ceki­
nów, a ofiarowaną mu przez 

cesarza Karola V. 
wziął ze stalug świeżo ukończony przez 
siebie obraz i zwinąwszy wszystko to ra 
zem. rzucił w ogień płonący na kominku. 

Nie wątpię teraz panowie — zawołał, 
gdy płomienie ogarnęły skarb bezcenny 
— że uczta dzisiejsza znalazła uznanie 
wasze i że zadowoleni opuścicie progi mo 
je. Żegnam panów, zabawa jest skoń­
czona-

Koło roku 1970 wprowadzony zostanie 
7-godzinny a w 30 lat potem 6-god!zinnv 
dzień pracy bez jakiejkolwiek 

szkody dla produkcji. 
Tci: zaoszczędzany czas będzie można 

zużyć na wytwarzanie urządzeń jak naj­
bardziej komfortowych. Kobiety będą mo­
gły z łatwością oddiawać slie pracy zawo­
dowej, ponieważ praca gospodarcza zo­
stanie przez techniczne wynalazki do naj­
wyższego stopnia uprosizczaiu. 

W roku 2200 środki komunikacyjne o-
siągną taką doskonałość, że ziemię będzie 
można oblecieć w przeciągu 24 godzin. 

Każdy robotnik, każdy urzędnik w cza 
sie wakacyi będzie w, możności odbycia 

dalekich podróży 
po lądach i morzach. 

Po kolorze skóry można poznać chorobą 
a nawet zawód. 

D 

Bardzo ciekawe uwagi, stanowiące u-
szeregowanie wielkich badań w tym za­
kresie, zamieszcza jedno z pism niemiec­
kich na temat „języka" skóry ludzkiej. 
. Okazuje się z tych badań, że skóra ludz 
Ka jest niby wielka księga, z której dokład 
nic można wyczytać stan danego organi­
zmu. Bo na skórze aż nadto wyraźnie od­
bijają się wszelkie zasłabnięcia i choroby. 

A w dodatku skóra nasza iest ' jakby 
organem ochronnym; wykonywa ona zna 
cznie większą pracę, niż wszystkie inne 
części naszego organizmu razem wzięte. 
Praca jej polega w pierwszym rzędzie na 
tern, że dosyła o n | organizmowi do krwi 
te substancje, które przyczyniają się do 

Krateczki sądowe. 

Zapasy niewieście na sali tanecznej. 
Panuje ogólnie przekonanie, że tempe­

rament ludzi, zależny jest od stopnia sze­
rokości geograficznej pod którym zamie­
szkują. Przekonanie to jest słuszne, acz­
kolwiek nie bez pewnych zastrzeżeń. Po­
święcimy rozważaniom na ten temat nie­
co miejsca w dzisiejszych kratkach przy­
czem zgóry zastrzegamy się, iż obcho­
dzić nas będą wyłącznie kobiety. A więc 
pod modrem niebem Argentyny i we Wło 
szecn, Jak również w Hiszpanji kobiety 
mają temperament ognisty, wybuchowy i 
ekspansywny. Słońce południa wywiera 
na nie swój wpływ przemożny. Młodość 
ich mija szjwbko, żar wewnętrzny, bowiem 
przepala1 miwskroś te niekne przeważnie 
kobiety. 

RÓŻNE CHARAKTERY. 
Jmdajejku północy, tern temperament 

niewiast staje się spokojniejszy. Francuz 
kl są jeszcze ruchliwe i pełne życia nato­
miast Niemki cechuje już ociężałość i fleg 
matyczność. Zupełnie inne usposobienie 
maja Słowianki Tak samo spokojne, ma­
ją w sobie przecie wiele słodyczy i me­
lancholii, która tak bardzo ujmuje tych 
wszystkich mieszkańców innych krajów, 
gdy się zetkną z niemi po raz pierwszy. 
Oczywiście, mamv tu na mvśli Słowian­
ki północne, jak Polki, Rosjanki, bo po­
łudniowe ich siostrzyce jako to Jugosło-
wianki, Bułgarki żywością temperamen­
tu swego bynajmniej nie ustępują Włosz­
kom czy Hiszpankom. 

Zdarzają się jednak i to dość często, 
ekstrawagancje, zaprzeczające jaskrawo 
wszystkiemu, cośmy mówili powyżei. Na 
dalekiej północy ni stąd ni zowąd objawi 
sie temnerarnencik niewieści, którego wła 
ściwe mieisce jest nod niebem Andaluzii 
czy nawet Afryki. Niema się czemu dzi­
wić : przyroda lubi figlować i tworzyć nie 
spodzianki na złość uczonym teoretykom 
a sobie na uciechę. 

Każdy przyzna, że nasze miasteczko 
Łódź leżv bardziej na północy niźli na po 
łudniu. Ze łodzianie są naogół dość fleg­
matyczni, o tern również każdy wie bar­
dzo dobrze. Łodzianki nie odznaczają się 
specjalnym temperamentem i pod tym 
względem nie podobne są do warszawia­
nek, które są żywe i ruchliwe, jak żywe 
srebro jak paryżanki. To też słuszn:e 
uwa>ać należy Malcie Flint za curiosum. 
Osóbka z takim temperamentem winna 
stanowczo zamieszkiwać w BarcHonie 
lub w Rio-de-Janeiro, lecz nigdy w Łodzi 
i to w dodatku na ulicy Wolborskiej. Ca­
łe Stare mia.ś*to i Bałuty znały doskona'e 
te smagła, smukłą osóbkę o charaktep"-
stycznie kędzierzawej czarnej, jak smoła 
czuprynie i dużych płomiennych oczach. 

I STAŁO SIE... 
Kochali się w niej chłopcy na zabój, 

czując mimo woli lek przed miłością tej 
żywiołowej natury. I stało się, że Malcia 
Flint pokochała Mońka Grynberga. 
Czy był wart tej miłości ? Na to odpowie­
dzieć nie możemy. Dość że Malcia wy­
brała go z pośród tysiąca i rzekła: Ty zo­
staniesz moim mężem. 
' Moniek, uroczy Moniek nic kwapił się 
bynajmniej z zaprzągnięciem się w jarz­
mo hymenu. Malcia podobała mu się, rów 
nież, nie wykluczało to jednak faktu, iż 
Moniek ciążył i ku innym pięknościom Sta 
rego miasta. 1 oto poznał, co to jest tem­
perament niewieści. >-.', 

Na jednej z zabaw tanecznych w t. zw. 
„Sali Europejskiej" przy ulicy Zgierskiej 
Moniek Grynberg dostawiał się w sposób 
v/ręcz .jaskrawy do niejakiej Loni Bium-
berżanki. W pewnej chwili, gdy w zaci­
sznym kąciku sali za fortepianem grucha­
li sobie, niczem dwa gołąbki stała się 
rzecz straSztta. .lak t pod ziemi wyrosła 
przed nimi Malcia Flint z dzikim krzy­
kiem wpiła się we włosy swej rywalki. 
Poorała jej buzię paznogciami, podarła 
na strzępy sukienkę. Moniek został publi­
cznie przez pełną temperamentu osóbkę 
spoliczkowany i opluty. 

Rezultatem skandalicznego zajścia by 
ła sprawa w sądzie pokoju, który za pobi­
cie Loni Blumberg skazał Malcie Fliut na 
50 zł. grzywny względnie 7 dni aresztu. 

Sa-wlcz. 

Napisy 
na kolankach. 
Zwariowana moda. 

Według wiadomości z Paryża, poda­
nej przez „United Press", nastała tam, wo 
bec noszenia przez płeć piękną aż nazbyt 
krótkich sukienek, moda wyszywania na 
pończochach. 

na\wysokości kolana, 
imienia jej właścicielki, przyczem panny, 
posiadająca już narzeczonych, otaczają 
swe imię wyhaftowanem sercem. 

Nie brak też często ood imieniem właś 
ciciclki pończoch słynnych słów króla an­
gielskiego Edwarda I I I : ,.Honuv soit, oui 
mai v pense'1. Trudno jednak źle nie po­
myśleć, patrząc na taki napis, wyszyty na 
wysokości' kolana' 

ochrony przed chorobami. 
Po za tern skóra jest przecież bar] 

ważnym organem wydzielającym 
tym względem można ją porównać z .1 
kami Nawet, gdy jesteśmy zdrowi.' 
dzieła skóra pot i łói skórny. Gdy za*; 
słabniemy, przez skórę organizm naŝ  

wydala różne substancje. w y u a i a rożne suosiant ic. a „U~A~; „ „ i 
droga dlań sa w tym względzie « j j J e Ł g m f Łodri N* 
potowe gruczoły łojowe i włośnic hltfSfc Iod™atzastanawiają 
Nic też dziwnego, że pracując taM- .* , e n i s - c . 1 o a l a t zastanawiają 

tężenie dla organizmu, skóra nieraz c j f c , ^ ! 0 doniosłem zagad 
je sama. Jeden z lekarzy nieinle* ^ n , a od zabójczego wp 
(Prof. Fischer z Kolonii) wykazał właj ™łu , ^ W j . 
ogromną zależność tego czy innego sl 

aszegt 
nizmu. Na tern polega „język" skóry. 

w i dolega 
Skóra, uszkodzona wydzielajacemi n 

z organizmu chorego truciznami, ct j J S 1 dymu węgloweg 
sama zapada: zżera sie ona poproś* ^ s « o d h w ą dla płuc mieszk 
służbie dla organizmu. M • . . . . . . 

Obiawy te wv.stepu.ia szczególnie s t e tv . ""Jednem z 1 

nie przy najbardziej rozpowszechrt 4 a d a n Xd^ź zdrowotności bu 
chorobie - mianowicie gruźlicy. zmni«fc™5f ł - t J E r S 

Objawy gruźlicy przemawiają b a j b r y " c

, e j s z e n i c fatalnego wpłyv 
silnie; nieraz widzimy np. poprzez 

to najwit 
Społeczeństwc 
Największą plagą wielkicl 

Pomyślna \ 
w miastach fabryczm 

tycznych z chemicznem 

ką pończochę dziecka na nodze czertfj ny< 
az siną niema; plamę; nad stopa tego a citt jrf f-,.vn,- n r 7 ' v ' ł a 

ka widzimy niebieski węzeł, stercza* I p* , p « y « y n y z f a -
owej plamy. Wyraźny dowód gruźlic* fir' .rzykry ' ^adhwy dym c 
kilku latach zauważymy na twarzy« ^f™ wszystkiem we znal 

, , n iest w istocie? Jest to mi. 

k j 
Chi 

cznego na płuca łodzian, 
nwanie sanatorjów dla 

dziecka czerwonawe, jak fasola duże1 

i ł y . wróżące przykrą chorobę, bo lali 
wilka. 

Czego to skóra nie powie o organ! 
Blada, nabrzmiała twarz świadczy 
chorobie, rozkładającej krew: moźJ 
być choroba nerek, gruźlica lub ble 
Lecz nawet różowa twarz często 
dza ukryta skłonność do gruźlicy, 
czerwone węzełki, znajdujące sie n i 
/ci części ciała, świadczą o 

' cukrzycy. 
Doświadczenie wskazuje, że ze Ą 

wyczytać możemy nietylko stan zdfl 
danej jednostki, lecz nawet Je! za] 
Boć na miejscach, podlegających d 
czas znacznemu uciskowi, tworzą sl 
gniotki i zgrubienia. Takie zgrubię: 
dojarek np. tworzą się na dużym p: 
dłoni, u szewców nad kolanem, u 
ców na końcach palców i t. d. 

Jak dalece łatwo i dokładnie możi 
tego rodzaju zgrubieniach skóry wył 
zawód danego osobnika, świadczy t 
jznany lekarz wiedeński, Hebsa. po' 
dział jednemu z pacjentów: ..Jesteś 
nvm człowiekiem! Najpierw byłeś sil 
cem. a teraz 

zostałeś kowalem !** 
Okazało się, że ta uwaga była słuszn* 
pacjent przed dwoma miesiącami żmij 
zawód.- s 

Na zakończenie trochę histor 
ludzkiej. Za czasów rewolucji franctl*! 
w garbarni w Meudon przerabiano slj 
skazańców, robiąc z nich znakomity I 
rjał. Próby z lemi skórami wykazała 
skóra mężczyzny była mocniejsza i 
teczniejsza od giemzowei. skóra kobi f l 
tomiast nadawała się jedynie na szelf 
t p, 

Członkowie konwentu narodowego 
rere i Yadier opowiadali, że nosili trz4 

pary wodnej, cząsteczek 
Jzy. Bliższe badania wyka 
' użym stopniu do zadymie 

r z VCzyn ia się też dym, ucho 
7 kominów domów mlesz 
Więc też stopień zadymi' 
iest od pory dnia I roku. 

J^a przeto większe w por; 
i w szczególności w zimit 

*Ą« bywa przytem więcej 
^ e l i przedmieścia. 

'ak wiadomo, cząsteczk 
^'iszczą węgla w nim zay 
v °dtiią zagęszczenie pary Wi 
j t tm idzie, powstawanie mi 

Wskutek tego desze 
dużem mieście, r 

zwłaszcza w jesieni i \* 
też według danych meteoi 
i wykazuje znaczniejszą 

* d a m i w grudniu i styczt 
IcJscowości okoliczne, gdz 
e atmosfery jest daleko mn 

I Z powodu mgły ziemia nu 
, * V c i e ogrzana, a z drugiej 

działanie dezynfekcy; 
i słońcu, co źle wpływa na i 

m 

l KRZEWIŃSKI. 

BflŁETH] 
POWIEŚĆ. 

— No. jazda, rozbieraj sie! 
.odkę z kontemplacyj doświ 

-leżanka i zaczęła wrzucać dc 
ki ze skóry ludzkiej i mieli książki ^ 1. kaczuszki, żabki, 
skórę oprawne Okrucieństwo rewolii' Wlała jakiś różowy płyn d 
nistów francuskich nie zrobiło iednak jejro flakonu i w jednej chwili 
nowego, gdyż ludy b a r b a r z y ń s k i e jui Wikatny zapach w pokoiku 
wiele set lat wcześniej sporządzały $ i do sufitu kaflami, zdobnem 
płaszcze wojenne ze skór zamordc^ Malowidła. 
nvch wrogów. , Potem wybrała sobie pan 

^lekcyj. znajdujących sie ni 
"ożyła je rzędem na krawed: 
*J wanny. 

Z radosnym piskiem obie i 
*koczvłv do ciepłej wonnej 

Zaczęły myć jedna drugą, 
i trąc niemi nawzajem swe 
I gdv w korytarzu dało sie 
nie pantofli gospodarza. 

[ — Lodka' — szepnęła Pe 
wzyszce do ucha, — zamkn 
Sieńkę' Będzie kawał. 

Mała wykonała natychmia 
tysta CharHe Chaplin. ^[adczobe: koleżanki i. wv 

7 TL_ - vmne z wanny, zamknęła d 

Ceny miejsc: w dnie powszednie «» ty^ zdy Margrabia z zewn: 
wszystkie seansy. za* w sobotę, niedziel* ti i., t 

i święta od iodz. 2 do 3 po południ" KlamKt. 
I m 75 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 ix. Dziewczęta zaczęły chicht 

wsoboty. niedziele i swtęta od tfodt! '? gdy Margrabia chrobots 
p o p o ^ I j n ^ 0 g r ^ I i n ^ 0 « r J I H n ^ r J ^ ^ k 
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Gorączka złota 
dla iednych dramat, dla drugich M 
medja. W roli głównej genialny a''i 

— No cóż to za psie figiel 

http://wv.stepu.ia


Nr.* Nr. 28 

tu. 
.ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 2 lu tego 192S roki?. Str. 5 

oznać chorobą 
d. 
.'hrony przed chorobami. 
tern skóra jest przecież baij 
organem wydzielającym | ~ 
ędem można ją porównać z \ 
wet. gdy jesteśmy zdrowi 
ira pot i łój skórny. Qdv * 
/, przez skórę organizm n 
wdała różne substancie. 
Hań sa w tym względzie grUj 
?, gruczoły łojowe i włośniWj 
ż dziwnego, że pracując taM 
a organizmu, skóra nieraz cfl 
Jeden z lekarzy nietniccll 

cher z Kolonji) wykazał włq 

D Y M I P Y Ł U L I C Z N Y 

to najwięksi sprzymierzeńcy 
Społeczeństwo musi wypowiedzieć tej pladze nieubłaganą walkę. 

gruźlicy. 

zależność tego czy innego sil 
stanu naszeg< 

» tern polega „Język" skóry 

Największą plagą wielkich miast są 
olbrzymie ilości dymu i pyłu» Sytuacja 
Pod tyrrKwzględem jest szczególnie nie­
pomyślna \ 

w miastach fabrycznych, 
A wiec, jeśli chodzi o nasz kraj — prze-; 
dewszystkiem w Łodzi. Na Zachodzie 
higieniści od lat zastanawiają się już nad 
niezwykle doniosłem zagadnieniem u* 

onienia od zabójczego wprost działa ; 

i dymu, ludzi, 
których los skazał 

roĄlf ^ t a , e zamieszkiwanie w dużych raia-
• " f t ach . obfitujących w fabryki. Czynione 

wyglądem mówi, co org i53 różne eksperymenty z kołpakami o-
Ujironnemi, umieszczanemi na kominach 

ycznych z chemicznem przetwarza­
chorego t r ad^am i ^ ? m , p y ł u ] d v m u reglowego na postać Z^rfs^l; Sprosi; f^odl iwą dla płuc mieszkańców mia-
dla organizmu. 

ic j < Ł U nas dziedzina ta leży jeszcze, nie-
' v . . ^ . ^ ^ . ^ " J ? _ f ^ . ^ P i E S f ^ f y - odłogiem. Jednem z pierwszych najbardziej rozpowsze 
— mianowicie gruźlicy. 
rv gruźlicy przemawiali 
eraz widzimy np. poorz 
łche dziecka na nodze es 
emał plamę; nad stopa tt 
ny niebieski węzeł, stei 
ny. Wyraźny dowód gra 
ich zauważymy na twai 
zerwonawe 
:ącc przykrą chorobę, bo 

ń władz zdrowotności publicznej jest 
j^iniejszenie fatalnego wpływu dymu fa­
ktycznego na płuca łodzian. Nie pomoże 
cudowanie sanatorjów dla grużliczno -
*?°rych, skoro się nie pomyśli o usunie-
t l u głównej przyczyny zła. 

Przykry i zjadliwy dym daje się nam 
P^-edewszystkiem we znaki. Czemże 

jak fasola d u ż c l l i e s t w istocie? .lest to mieszanina ga-
o laW 5-/' D a r y wodnej, cząsteczek węgla i sa-

Bliższe badania wykazały, że w 
to skóra nie powie o organi^JJ,^" 1 stopniu do zadymienia miasta 
ibrzmiała twarz świadczy Ą c z y n i ą się tez dym, uchodzący 
rozkładającej krew: możeł ł kominów domów mieszkalnych. 

Dba nerek, gruźlica lub blcdl Więc też stopień zadymienia zależ-
vet różowa twarz często A ^ iest od pory dnia i roku. Zadymienie 
tą skłonność do gruźlicy. U\ r j^a przeto większe w porze południo-
: węzełki, znajdujące sie nal 7*1 i w szczególności w zimie. Sródmie-
i ciała, świadczą o 'C |.e bywa przytem więcej zadymione. 

cukrzycy. J '^ ł i przedmieścia, 
iadczenie wskazuje, żc zc s l wiadomo, cząsteczki dymu , a 
S możemy nietylko stan zdrj ?J|szcza węgla w nim zawartego, po-
nostki. lecz. nawet jci z aj TOfoją zagęszczenie pary wodnej, a co 
liejscach, podlegających dłut Wtm idzie, powstawanie mgły lub opa­
cznemu uciskowi, tworzą sl(Ł^». Wskutek tego deszcze bywają 
zgrubienia. Takie zgrubię M f c t w ę w dużem mieście, niż v okoli-

ip. tworzą się na dużym P 
szewców nad kolanem, u 
cońcach palców i t. d. 
dece łatwo i dokładnie możn Y^t wykazuje znaczniejszą liczbę dni z 
jaju zgrubieniach skóry wyl J ^ a m i w grudniu i styczniu niż inic 
inego osobnika, świadczy W 5'cjscowości okoliczne, gdzie zadymie-
karz wiedeński, Hebsa. po' , e atmosfery jest daleko mniejsze, 
lemu z pacjentów: „Jesteś &\ powodu mgły ziemia nie zostaje na 
wiekiem! Najpierw byłeś s i f ^ d e ogrzana, a z drugiej strony od-

*, zwłaszcza w jesieni i w zimie. 
j o też według danych meteorologicznych 

raz 
zostałeś kowalem!" 

się, że ta uwaga była słuszn* 
rzed dwoma miesiącami znif 

troci 

działanie dezynfekcyjne 
słońcu, co źle wpływa na zdrowotność 

miasta. Dzień podczas mgły wydaje się 
nam krótszy l stąd duże wydatki na o-
świetlenie sztuczne. 

Lekarze zaś twierdzą, że mgły stwa­
rzają predyspozycję 

do chorób grynowych 
i zaziębienia wogóle. Prócz tego działa­
ją one przygnębiająco na psychikę ludz­
ką, a brak słońca wpływa również ujem­
nie na wydajność nracy. To też słusznie 
dym uważany jest 

za plagę wielkiego miasta. 
Jakże należy pladze tej zapobiec? 
Otóż przedewszystkiem winna być 

zwracana uwaga na radonalne urządza­
nie palenisk i oieców, których 

dobra konstrukcja 
ułatwia doszczętne spalanie węgla. Wy­
sokość kominów nietylko fabrycznych, 
lecz i domów mieszkalnych winna być 
dość znaczna, a same kominy winny po­
siadać urządzenia, pochłaniające 

gazowe produkty 
spalania węgla. Ważne również znacze­
nie w sprawie powstawania dvmu ma u-
życic nieodpowiedniego paliwa. Naj­
mniej dymu bowiem daje koks, a potem 
twardy węgiel kamienny. Sama umiejęt­
ność należytego palenia w piecach jest 
też ważną okolicznością. 

Nicmnicjszą od dymu plagę naszego 
miasta stanowi dokuczliwy pył. czy tef 
kurz lub „proch4* nawet, jak go niektórzy 
nazywają. Spotyka sie on wszędzie i to 
gruby, lub też bardzo drobniutki Dziw­
iłem się wydaje tylko, skad sie on bierze 
w tak ogromnej ilości. Otóż mv sami »"e-
steśmy niejako fabrykantami kurzu. Sa­
mi go tworzymy, powstaje on z nas przy 
łuszczeniu się skóry naszei, w.łosów. paz-
nogei. a również z sierści i skóry zwie­
rząt, z ubrania z obuwia naszego, które 
również 

wciąż ściera sie. 
kruszeje i rozpada. Prócz tego unoszące 
się w powietrzu różne organizmy, cząste­
czki rozbitych, skruszonych i startych ka­
mieni — wszystko to unosi sie w powie­
t rzu i oa większa zawartość kurzu Kwe-
stja szkodliwości tego pyłu jest niewątpli­
wa, to też higieniści oddawna zastanawia­
li się nad sposobami.walki z nim. tak samo 

iak z dymem. 
Po wsiach bowiem pył jest mniej szkodli­
wy, gdyż wiatry roznoszą go po okolicy 
i oczyszczają znakomicie powietrze. O ile 
przytem na wsi pył zależy od rodzaju 
gleby, o tyle w mieście skład jego uzależ­
niony jest od składu kamieni któremi bru­
kowane sa ulice. Szczególnie złv wpływ 

na naczynia oddechowe lub na oczy czy 
skórę człowieka ma 

pył wapienny, 
jak również inny t. zw. przemysłowy. 

Podejmując walkę z pyłem miejskim 
higieniści planują zamienianie miast w t. 
/w . miasta-ogiody. Miasta takie istnieją 
już w Anglji i częściowo w Niemczech. 
Jak widać stad czynnikiem oczyszczają­
cym powietrze miast 

sa rośliny. 
To też z chwilą, gdy powiększy sie w Ło­

dzi do maximum ilość, parków i plantacyj. 
będziemy cierpieli od pyłu znacznie mniej 
niż obecnie. Należy również ulice bruko­
wać materiałem, który stanowią prawidło 
wo spreparowany asfalt, w mniejszym zaś 
stopniu granit. Najwięcej natomiast pyłu 
dostarczają 

bruki cementowy. 
żwirowy oraz drewniany. 

Parę słów należy też poświecić dozor­
com domowym. Winni oni pamiętać bez­
względnie o tern. że przed każdem zamia­
taniem chodników i jezdni, należy je 

dostatecznie skradać 
uprzednie wpdą, by przechodnie źwła -
szcza w porze letniej nie bvli narażani na 
wchłanianie w płuca swe tumanów ktt-
tzu. Społeczeństwo łódzkie, które wypo­
wiedziało bezwzględna walkę gruź!icv. 
winno jednocześnie zmobilizować swe si­
ły do walki z dymem i kurzem. 

Walka właścicielki domu 
magistracką reklama 

skończyła sią przegraną magistratu. 
Z Warszawy donoszą: 
Ciekawą sprawę eksmisyjną rozstrzy­

gnął warszawski sąd okr. cywilny. 
Po likwidacji teatru Bogusławskiego, 

magistrat m. Warszawy, nie pytając wła­
ścicielki domu p. M. o pozwolenie, urzą­
dził w dawnym lokalu teatru kinemato­
graf i umieścił na balkonie przed miesz­
kaniem właścicielki domu olbrzymią 

reklamę świetlna, 
złożoną z 200 lamp. 

Szyld świetlny sta( się osią sporu, po -
nieważ jaskrawe światło reklamy wnika 
do mieszkania właścicielki, 

uniemożliwiając sen 
aż do północy. Po za tern niemal codzien­
nie jacyś mechanicy, elektrotechnicy czy 
robotnicy majstrują coś koło szyldu, do­
stając się na balkon no drabinie z ulicy. 

Można sobie wyobrazić strach właści­
cielki mieszkania, gdy raptem ujrzy na 
własnym balkonie 

obcego mężczyznę. 
Mniejsza zresztą, jeżeli na balkon wcho­
dzi ktoś z ramienia magistratu, ale ostat­
nio zdarzyła się kilkakrotnie 

kradzież lampek 
z szyldu. I wtedy złodzieje przystawia­
ją drabiny do balkonu pani M. i gospoda 
rują przy szyldzie. 

Zdarzyło się też pewnego razu, że do 
zorca nocny spostrzegł złodziei 

wykręcających żarówki. 
Nie namyślając się wiele sięgnął po re­
wolwer i 

grad kul 
posypał się w stronę okien pani M. 

Wobec tych „mi łych" okoliczności, 
sąd okręgowy wydał wyrok, nakazujący 
magistratowi usunięcie reklamy świetlnej 
i opróżnienie lokalu po teatrze Bogusław­
skiego, zajętym prawem kaduka. 

Trup w torfowisku. 
Of iara śnieżnej zamiec i . 

Z Torunia donoszą: 
Przed kilku dmaimi gospodarz, 48-Ietui 

.•uljan Lukas, wracając z jarmarku z Płoś­
nicy do domu w Maiłym Łeoku, pow. Dział 
dowo, wskutek silnej zawieruchy, śni:ż-
i.ej zbłądził z drogi, przyczem wpadł 

t do torfowiska. 
Nie mogąc się z torfowiska wydostać 

nieszczęśliwy został zawiany śniegiem i 
zmarzł. Odnaleziono trupa dopiero po k'l-
ku dniach. 

Straszna śmierć pod benzynowym rumakiem. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Na szosie Pniewy - Lwówek przejecha 

ny został przez nHezmany samochód męż­
czyzna, który szedł szosą w stlrone Pniew, 
niosąc duży ścienny obraz Matki Boskiej, 
najechawszy na niesTczęśliiwego, wlókł 

go jeszcze 
kilka metrów 

i tak zmasakrował, że niepodobieństwem 
było rozpoznać twarzy. Po przewiezieniu 
do szpitala w Pniewie, zmarł. Liczył o 
okło 60 lat. 

kończenie trochę histor 
Za czasów rewolucji fratictisj 
ni w Meudon przerabiano sW 
w, robiąc z nich znakomity A 
>y z temi skórami wykazalM 
żczvznv była mocniejsza i 4 
ia od giemzowei. skóra kobif] 
ladawała się iedynic na szelf 
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BflŁETNICflL 
POWIEŚĆ, 

kowie konwentu narodowego 
dier opowiadali, że nosili trz1 

— No. jazda, rozbieraj sie! — obudziła 
Odkę z kontemplacyj doświadczona ko­
canka i zaczęła wrzucać do wody gąb-

>ry ludzkiej i mieli książki * K kaczuszki, żabki, 
awne Okrucieństwo rewoW Wlała Jakiś różowy płvn do wody z du 
ancuskich nie zrobiło iednak jeg0 flakonu i w jednej chwili rozszedł się 
gdyż ludy barbarzyńskie jii* *Iikatnv zapach w pokoiku wyłożonym 
lat wcześniej sporządzały Ą i do sufitu kaflami, zdobnemi w chińskie 
wojenne ze skór zamordofląlowidł: 
>gów. 

> Dom Ludów 
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Potem wybrała sobie pare mydełek z 
r>lekcyj. znajdujących sie na półeczce i 
"ożyła je rzędem na krawędzi marmuro-

\ wanny. 
Z radosnym piskiem obie dziewczynki 

Mcoczvłv do ciepłej wonnej kąpieli. 
Zaczęły myć jedna drugą, mydląc gąb 

-—--y m i trąc niemi nawzajem swe szyje i ple-
ftzif! V, t»dv w korytarzu dało sie słyszeć czła 

przepiękny film p. t. *nie pantofli gospodarza. 
i F ^ r T k d . . Ł a H l — Lcdka' — szepnęła Pełka swej to 
T ( f J I L £ l \ C l £ l U l 0 ^rzyszce do ucha, — zamknii na haczyk 
Inyeh dramat, dla drugich W fcenkę' Będzie kawał. _ 

W roli głównei genialny »*• . M . a ł a wykonała natychmiast rozkaz do 
ysta Charlle Chaplin. J'adczofte: koleżank i. wyskoczywszy 

~_ —- ^irine z wanny, zamknęła drzwi na ha-
tn miejsc: W dme powszednie n» tyk. gdy Margrabia z zewnątrz brał już 
kie s r a n s y . zas w sobotę, niedziel* ki»_ _ „ , , „ , 
ta od todz. 2 do 3 po południu c*ą za klamkę. 
i.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 >sr. Dziewczęta zaczęły chichotać w wlll j-
,oty. nudziele i świ«ta od £odT* gdv Margrabia chrobotał niecierpli-

I m, 90gr. Hm. 50gr.ii im.gr.3o^
 r |

e klamką mówiąc skrzeczącym głosem: 
• • • • • • ( • • • • ^ - No cóż to za psie figle? Otwórzcie. 

bo sie pogniewam. — Tłumiony śmiech u-
bawionych sytuacją dziewcząt bVł mu je 
dyna odpowiedzią. 
. — Przestańcie żartować i proszę na­

tychmiast otworzyć! Natychmiast! — sły­
szycie? — Niecierpliwił sie coraz bardziej 
pukając w drzwi palcem i tupiąc nogami 

— Poczekajcie! już zacząłem wam go­
tować czekoladę z pianką. Sam ją wypiję, 
jak me otworzycie. 

Dziewczyno usłyszały, że, wadząc, iż 
nic nie wskura, odSzedił sobie dlo pokoju. 
Ale za chwilę znow wrócił. Tym razem 
spróbował dobrocią przełamać opór ma­
łych figlarek. • • 

— Pelciu Peluchuo... No, no bądź grze 
ezna, badż grzeczna... No, otwórz. Wfiłdząc 
że i dobrocią nic tu nie zyska odszedł, 
mrucząc coś po francusku. 

Po gruntownem wymydu s6ę Lodzi, 
woda nabrała koloru kaiłuży. 

Pełka wypuściła z wanny brudną wo­
dę i Lodka stojąc na mairmurowem dnie, 
żałowała, że już się skończyła tak przy­
jemna kąpiel, gdy Pełka nagłe podiągnęła 
za tajemniczą rączkę 1 zatmua, jak lód wo­
da strumieniem oblała z góry drobne ciał­
ko Lodki- Ukucnęła przerażona, ptetzeząc, 
jakbv ją ze skóry obdzierano. Koleżanka 
jej zanosiła sfę od śmiechu. 

Jeszcze raz napełniły sobie wannę de­
pta woda i zaczęły siife w niej pluskać i 
bawić. 

Pełka zadziwiła Lodkę jeszcze, gdy 
trzymając w ręku magnes bez zrozumia­
łych dla naiwnej koteżaintki przyczyn 
przyciągnęła blaszane kaczuszki, łódecz­
kę z wioślarzem, które goniły jej dłoń, gdy 

ją cofała przed zabawkami. Czasem te 
pływające cacka przyczepiały się same 
do kawałka żelaza, który Pełka trzymała 
w ręku i uwieszały się tam bez żadnego 
kleju, drucika, lub czegoś takiego. 

Syte wrażeń dz^wczyukii .wytarły się 
prześcieradłami, ręcznikami, szorstkiemi 
rękawicami i zaczęły się ubierać. 

Nie omieszkały obficie narperfumować 
swe sukienki i bieltenę, zanńm wyszły z ła­
zienki. 

W jadalni! siedteiał chmurny Margrabia, 
pigąc czekoladę z pianką i zagryzając ptl-
furkami. 

Pełka przysunęła sobie krzesło do sto­
łu i usiadła. 

— Czego? — spytał gospodarz wcale 
roezachęcająco. 

Pe'ka nile odpowiedziała, tylko patrząc 
z uśmiechem w oczy staremu, wydągueła 
rękę po makaron*. 

— Pst' Vast'en! — zawołał Margrabia 
i pacnął ją lekko po dłoni. 

— To nie ja zamknęłam na haczyk ła­
zienkę — starała sie usprawritedlllihytić. 

*— A czemuś nic otworzyła, kiedy pro­
siłem? Kto ci bronił? Fe niegrzeczne 
dziecko. Fi donc! Nieposłuszne. Bardzo 
nieładnie, bardzo nieładnie. No, już idźcie 
sobie precz. Dosyć tej wizyty — wstał i 
otworzył drzwi do przedpokoju. 

Wyszły i zaczęły kłaść paltociki. 
Lodlca z żalem patrzała na srebrny ko­

szyczek, pełen ciasteczek, wdychała woń 
czekolady, która tak lekkomyślnie postra­
dała. 

Postanowiła już nigdy nie zamykać 
sdę na haczyk, jeżeli obrażony dziś Mar­

grabia zechce ją jeszcze kiedy wpuścić 
do swej łazienki. 

— Toś ty zamknęła? — spytał gospo­
darz, wypuszczając dziewczynki na scho­
dy. 

— Tak. to Lodzia — odparła za ni t 
Pełka. 

— A fe, petiite gamine! — rzekł z wy­
rzutem gospodarz, popychając ją zlekka 
za drzwi. — Vas t'en! Vas fen vitt, vi-tt. 
v i t t ' 

I trzasnął za niemi drzwiami. 
— Randkę już madę, czy co? — za­

czepiła je jedna z dwóch koryfejek, spo:-
kawszy dziewczynki w ogrodzie. 

— Tak sobie chodzśem — odparła Peł­
ka. 

I wszystkie cztery usiadły na ławce. 
— Nie zimno wam tak? — spytała jed­

na ze starszych, obserwując marne palto-
ciny dziewczynek. 

— Pewnie że nie ciepło — odparła 
Pełka. 

Jedna z małych solistek powąchała pai 
tocik Lodzi i rzekła do swej koleżanki. 

— Henia, wiesz, one już były u Mar­
grabiego? 

Lodka zdumiała się nad jasnowidztwem 
starszej koleżanki i rxwiiedlziała: 

— Tak, byłyśmy u Margrabiego. Ja 
pierwszy raz. A skąd pani wae? 

— Hahaha! — zaśmiała się domyślna 
Klimcia Atramcntowiczówna. — Znam do­
brze te perfumy. 

— Acha — heliotrop! Znam, znam! — 
potwierdziła Henia Rozlicanfk, wąchając 
z kolei Pclkę. 
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List bez podpisu. 
Egzekucja w b r a m i e . 

Wczoraj wieczorem do mieszkania Ge­
nowefy Bronczyk przy ulicy Nowo-Towa-
rowcj 29 przyniósł jakiś chłopczyk list. — 
Nieznajomy autor prosił w niim Bronczy-
kówne, ażeby natychmiast w sprawie bar 
dzo pilnej wyszła 

przed bramę. 
Zaciekawiona Bronezykówna niezwło­

cznie wypełniła prośbę. 
Na ulicy dwaj zupełnie nieznani, je] 

mężczyzn; podeszli do niej. Jeden z nich. 
pochwycił ja za rękę i rzucił: 

— Pani pójdzie z nami. 
Zaniepokojona Bronezykówna silnym 

ruchem wyrwała sie i dopadła bramy. - • 
Tam ja jednak pochwycili nieznajomi i 
powaliwszy na ziemię zaczęM ją bić tępe­
mu narzędziami. Jęki bitej dziewczyny za­
alarmowały sąsiadów. Widząc nadbiega­
jącą pomoc tajemniczy napastnicy zb ;c-
gK. Zawezwany lekarz pogotowia Kasy 
Chorych udzielił Bronczykówtme pomocy 
i pozostawił ją na miejscu. Tajemniczych 
osobników poszukuje policja. 

Ucieczka z dwiema 
poduszkami 

skończyła się fa ta ln ie dla 
żebraka . 

Karolina Światecka. zamieszkała przy 
ulicy Pogranicznej 40, korzystając z po­
godnego dnia wietrzyła na podwórzu po­
ściel. • 

Piękne i duże poduszki znalazły ama­
tora wosobie kręcącego się po podwórzu 
żebraka a właściwie 

notorycznego złodzieja, 
uprawiającego sv/ój proceder pod płasz­
czem ubóstwa, niejakiego Bolesława Jur-
nlka Rozejrzawszy się bacznie po podwó­
rzu, czy go przypadkiem kto niiie obser­
wuje, pochwycił dwie poduszki I przesa­
dziwszy płot sąsatedinfej posesji znikł jak 
kamfora. Śniatecka zauważyła jednak kra 
dzież i z przeraźliwym krzykiem, wziąw­
szy sob'e do pomocy dozorcę domu, puści­
ła sie w pościg. Trwał on bllisko pół go­
dziny i 

zakończył się pomyślnie. 
Złodzieja poduszek pochwycono. Jur-

fnk upadał wprost ze zmęczemila, mimo to 
próbował kilka razy uciec z rąk Śniiaitec-
kfej i dozorcy. Odprowadzono go do ko­
misariatu policji, skąd został przeznaczo­
ny.do, dyspozycji władz sądowych. 

Ring bokserski na 
resorce. 

Smutny epi log bójk i . 
Wczoraj przed wieczorem przechod­

nie ulicy 6-go Sierpnia byli świadkami 
niezwykłej awantury. 

W kierunku Placu Hallera Jechała peł­
nym biegiem resorka. Znajdowało się na 
niej trzech mężczyzn. Podczas, gdy je­
den z nich przynaglał konie do pośpiechu, 
dwai pozostali walczyli z soba zaciekle. 

W newnei chwili kolo resorki wpadło 
<v głęboki wybój. Wskutek wstrząśnięcia 
obaf walczący wypadli z wozu tak nie­
szczęśliwie że dostali sie pod koła. 

Świadkowie wypadku wydali okrzyk 
grozy. Wydobytych z pod kół wozu męż 
czyzrt wniesiono do bramy i zawezwano 
pogotowie ratunkowe. 

Byli to Bertold Mroczny i Ludwik So­
lecki. Obaj odnieśli ogólne potłuczenia cia 
ła. 

Lekarz po udzieleniu nierwszei pomo­
cy odwiózł Mrocznego i Soleckiego do do 
mów. 

Kolega poszkodowanych woźnica 
zbiegł. 

W grodzie kominów. 

H. 28 
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Wyjazd narciar 
Czy patrol w< 

W dniu wczorajszym nastą 
Polskiej grupy narciarskiej n 
W St. Moritz. Przed wyjazder 
•soczysta odprawa zawodnikó1 

kowskam kasyire garnizonowy 
"ojechal następujący: bieg 50 
gyński, Krzeptowski II , .1 Bu; 
P 1S kim.: Motyka, Z. Szósta! 

Hpi Bujak. J, Krzeptowski 11, K 
Czech Sieczka, Krzeptowski 

Rfctelski. Cukier i Motyka. K< 
.-/ech. Krzeptowski I, Rozmus, 
Motyka S. 

Z patrolem wojskowym SF 
f1? gorzej, gdyż zawodnicy grei 
forowali na grypę, wobec cze 
£ l e iest jeszcze zdecydowany 

w ostatniej chwili zajdą pew 
W dniach między 3 a 7 lute 

Po sukces 
Pea 

W ogólnej klasyfikacji aka 
, i r r z v s k zimowych w Cortina J 
i ^wodnicy po l scy chociaż sta 
C^n ei tvlko konkurencji (hokej) 

Krytyk: — To jest Chop in . . . 
Ł o d z i a n k a : . — Bardzo miły człowieic. Niech mnie pan z nim pozna. 

zaszczytne piąte miejsce na 

Obca ręka w szufladce z pieniędzmi. 
Przytomna sklepikarka. 

Wczoraj po południu do sklcou kolo­
nialnego Konstantego Wladysławiaka 
przy ulicy Nowo-Zarzewskiej 109, weszła 
młoda dziewczyna i poprosiła 

o bułki. 
Kiedy, znajdująca sie podówczas w 

sklepie żona właściciela schyliła się do ko 
jzyka z pieczywem, nieznajoma, porwaw 
szy z szuflady garść banknotów, rzuciła 
sie do ucieczki. 

Władysławiakowa wybiegła przed 

sklep i wszczęła alarm. 
W kilka chwil później dziewczynę u-

jęto i odprowadzono do komisariatu policji 
Okazała się nią 

iS-letnia Ludwika Runch. 
bez stałego miejsca zamieszkania. 

Skradzione pieniądze.odebrano jej i od 
dano prawej właścicielce. 

Ludwikę Runch wraz z odpowiednim 
p r o t o k ó ł e m p rzes łano do d y s p o z y c j i 
władz s ą d o w y c h . 

Pani obraziła moją zonę! 
Uzbrojone małżeństwo. 

Źle zaczął się luty... 
Kronika pogotowia 

ra tunkowego. 
i-ódi, 2 lutego. — W ciągu dnia w 

rajszego w kronice miejskiego pogota 
ratunkowego zanotowano- następ 
wypadki: 

Około godziny 4 po południu z o 
pietra przy ulicy Obywatelskiej 93 w 
czył i s . k tn i Bolesław Obierek, 
bez stałego miejsca z a m i e s z k a n i a ^ 

Obierek doznał ciężkich obrażeń ci 
Przewieziono go do.szpitala w Radogi 
czu. * * " 

Na ulicy Kilińskiego wpadł pod 
samochodu 14-letnI Chaim Mornik 

f̂ h udział narodowości. .Pier 
1?^ zajęli Włosi z Węgrami. ? 
'r > Norwegami. W pobitym pc 
Jg Sie: Austrja Francja, Japonii 
•fl&ącja i t. d Za swe zwycies 

^ " ' T n i s k . i zdobyła puhar w(o 
'*tra wojny. 

syn handlarza. Chłopiec uległ złarnW 

Potworna znu 
Smutne 

na opoce zbudowano no 
azek Piłki Nożnej. Tak p r ; 
!-'ć można z r ó ż n y c h „gadek' 

też t ak na leży ze s p n 
Bfaęóyjncgo zebrane® tegt 

nrały udokumentować 
me sie 

obu skłóconych 
. I orgarnizacyj, t. j . dawr. 

' ' Ligj Tymczasem były O 
Jylkc przedłużeniem kłót 

, * } \ zasadniczo spotęgowanie 

Marjanna Rzeźnicka, zamieszkała na 
Bałutach przy ulicy Spornej 31, wczoraj 
po południu pokłóciła się z sąsiadką swą 
niejaką Bertą Breitkopf. Kiedy po kłót­
ni obie przeciwniczki rozeszły się 

do mieszkań, 
Rzeźnicka wnet zapomniała o tym przy­
krym incydencie' i zajęła się swą gospo­
darską pracą. Inaczej rzecz się przed­
stawiała z Breitkopfową. Mściwa ta ko­
bieta opowiedziała o zajściu swemu mę­
żowi. 

Wieczorem do mieszkania Rzeźnic­
ze j weszli Berta i Rudolf Breitkopfowic 

uzbrojeni w kije. 
— Pani obraziła moją żonę! — rzucił 

Rzeźnicka 
3 bić k i -

kobiety usłyszeli 
z pomocą. Obez-

od drzwi Breitkopf i zanim 
zdążyła odpowiedzieć zaczął 
jem. 

Krzyki katowanej 
sąsiedzi i pośpieszyli 
władniwszy nie bez trudu rozjuszonych 
Breitkopfów, zawezwali policję i karet­
kę pogotowia ratunkowego. Lekarz 
stwierdził złamanie 

2 palców 
lewej ręki i kilka ran tłuczonych głowy. 
Po nałożeniu opatrunku Rzeźnicka nozo-
stawicno na miejscu. Rudolfa i Bertę 
Breitkopfów pociągnięto do odpowiedzial­
ności karnej. 

Prawej nogi i nadwyrężeniu KLŁMĘT^ g ?r?Tl.or7nt 
odwieziono go do szpitala imienia Poz^ar^-
skich. Szofer zbiegł. 

Portfel Iest —a gdzie 400 złotych? 
Jranzakcja zegarkowa przyjezdnego. 

Wczoraj wieczorem do przechodzące -
go uiicą Pomorską Edmunda Borowskie­
go, mieszkańca Brzezin, podszedł' przy­
zwoicie ubrany mężczyzna proponując 

sprzedaż złotego zegarka, 
z dewizką. 

Borowski stwierdził, że zegarek wart 
jeSc pa reset złotych. Zaczęto dobijać tar­
gu i po wielu trudach Borowski kuoił go 
za 126 złotych. Borowski wyciągnął port­
fel... 

Na tę właśnie chwilę czekał właści • 
ciel zegarka — jednem uderzeniem pięści 
powalił go na ziemię, wyrwał 

portfel z gotówką 
i rzucił się do ucieczki. 

Borowski nie zwleTcając, rzucił się w 
pościg. 

Kilku mężczyzn, Widząc Co się święci 
poŚDieszyło z pomocą poszkodowanemu. 
Jednakże sprytny złodziej zdołał zbiec. 
Borowski odnalazł tylko gdzieś pod pło­
tem swój portfel, lecz 

bez 400 złotych, 
które stały się łupem złodzieja. Posz­
kodowany o kradzieży zameldował poli­
cji. 

Spóźniona gwiazdka. 
W każdym badż razie przyda się i teraz . 

Z Pabianic donoszą: 
Na ostatniem posiedzeniu Rady Przy­

bocznej prezydenta m. Pabianic na porząd 
ku dziennym obrad znalazła sie 

sprawa 13 pensii 
dla pracowników magistratu. Po dość dłu 

giej dyskusji na ten temat postanowiono 
13 pensje wypłacić w dwóch ratach. Pier 
wsza połowa jak nas informują wypłacona 
zostanie urzednikdm magistrackim-praw­
dopodobnie jeszcze w bieżącym tygodniu 
wypłatę pozostałości zaś odłożono na 

:ego sportu. 
Pomijając już same uchwały 

W mieszkaniu rodziców przy ul. WiT8" tyrko jedna z powaśmor 
czej 49 usiłowała pozbawić sie życia pr* h, ł f° d / ! ? a J P r a * ' l * r t V W"*7* 
wypicie jodyny 24-letnia i b o

u

r 6 w
 d < ) zarządu P Z P. N 

Eugenia Krachulska. £
c h P°wa?<*c refleksje. Tu v 

bezrobotna. v .. . j] Rawie: okazało siię. ze 
Zawezwany lekarz pogotowia ratufl L zgody niema, 

wego po udzieleniu pomocy odwiózł K' ̂ faściwie, ze zawarto ja tylke 
chulskądo szpitala przy Zbiorni Miejsfc* , l f , f wybrani kandydaci jedn 

• • •>• Ligi natomiast druga — O. 
Nad ranem na ulicy Oblęgorskiej z( przedstawicieli swoich w zar 

leziono nieprzytomnego mężczyznę ląt P s ° związku nie posiadają. Oc 
koło 50. Zawezwany lekarz pogoto* } miejsca stworzono pozory 
stwierdził silne wycieńczenie 0 r e Przy każdzi okazji wygry\ 
i przewiózł ofiarę głodu do szpitala pf [ niekorzyść Polskiego Zwi: 
Zbiorni Miejskiej. 2 t iej. Po za tem przez dziw 

Nazwiska nieznajomego dotąd nie & cienie usunięto od pracy v 
lono. . szpreg ludzi, 

—o . ° r 7 V zapewne z pożytkiem 

Groźny pożar zagrody.,Wszystkie li 
Straty wynoszą 10 tysięcy A. ~ 

Łódź 9 lutego. — Ubiegłej nocy < ̂ SZĄ BYĆ ZOREJEST 
wsi Starowa-Oóra. gminy Gospodarz P* Wvchl 
Pabianicami wybuchł groźny pożar w K ] * 
grodzie kolonisty Ernesta Wolfa 00 Państwowy Urząd Wychów; 
powstał w stodole, skad przeniósł siej ^ 0 postanowi przeprowad 
stajnię i inne budynki gospodarskie, zaj r a c j c wszystkich organtoac-
zając sąsiednim zagrodom. Szybka i ty, x v. c a f e : p 0 ] s c e w t v i T 1 c 

teczna akcja sześciu oddziałów stra'żv K S v ł l ' 
niowej zapobiegła pożodze. Nad ranemj ' odnow ien ia Wwpstinnar!.... 
żar zlokalizowano. Spłonęły d o s z c ^ l^^^St^S9^? 
stodoła ze zbożem, obora i szona z n3'J 
dziami rolniczemi. Straty wyrządź^' 
przez pożar siegaia wysokości około 

10.000 złotych. 
Przvczvnv ognia nie ustalono.. 
Dochodzenie w tej sprawie prowa" 

nolicia powiatowa. 
okres późniejszy, 

przypuszczalnie na koniec lutego iub P% WI<J]U RACJOTLA|NYCH 

czatek marca. 

"ścią. Dotychczas bowiem re 
*a p r z e z poszczególne zwjązk 

( j e d y n i e zawodnicy z tej rac, 
Jest w możności i określić ile 
Fo lsce uprawiających s p o r t y 

:ach sportowych orasz jak 

^Przeprowadzona w tym kier 
Ptyka s taó się może p u n k t e m 
_ wielu racjonalnych w przys 
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Wyjazd narciarzy polskich do St. Moritz. 
Czy pa troi wojskowy wróci do zdrowiał 

VV dniu wczorajszym nastąpić wyjazd 
piskiej grupy narciarskiej na igrzyska 
y St. Moritz. Przed wyjazdem nastąpiła 
uroczysta odprawa zawodników w kra­
kowskim kasyire garnizonowym. Skład 
pojechał następujący: bieg 50 kim.: Wi l ­
i ń s k i , Krzeptowski II, .1 Bujak. Kawa. 

15 k!rn.: Motyka, Z. Szostak, WiBczyii 
f?1? Bujak. J. Krzeptowski I I , Kawa. Sko-

Czech Sieczka, Krzeptowski I, Rozmus 
Jjittclski. Cukier i Motyka. Kombimacju: 
ń I ech. Krzeptowski I, Rozmus, Szostak i 
Motyka S. 
. ^ patrolem wojskowym sprawa ma 

r'C gorzej, zdyż zawodnicy greipjaWc za­
parowali na grypę, wobec czego wyjazd 
,' le icst jeszcze zdccydoyyany ji możliwe. 
z e w ostatniej chwili zajdą pewne zmiany. 

W dniach między 3 a 7 lutego nastąp: 

wyjazd szeregu delegatów oficjalnych, 
przedstawicieli prasy i sympatyków na-
s?ej ekspedycji. Naturalnie, że szereg osób 
jedzie na własny koszt. Kierownikiem 
ekspedycji zimowej jest pułkownik Bob­
kowski. Wyjeżdżają pp-: Ltibomorsk; 
Alei. Miedz. Komit. Olimp.), Macudziński i 
Rudnicki (sędziowie), mi. Christelbauer. 
Jvr. Dybowski, dr. Mazurek, Dubniak i 
Ziemk'ewicz (masażyści), kpt. I.oteczka, 
czterech przedstawicieli prasy (Gross 
man, Wierzyński. Polakiewicz, Sikorski). 
Kierowney poszczególnych działów spor­
tu (kpt. Łuck?, Osiięcfenski,, Facher, Plater), 
Giżycki (sekretarz) oraz szereg jeszezj 
osób jak-dr. Gałecki*, już. Nowotarski, P-
I oteczkowa, p. Schielowa, Schiiele, Bujak 
!. t. d. 

Po sukcesie polskich studentów. 
Peany prasy włoskiej. 

W ogólnej klasyfikacji akademickich. 
™2Vsk zimowych w Cortina P'Ampezzo 
."Wodnicy polscy chociaż startowali w tbf* * v ' k ° konkurencji (hokci) zdołali za 

f. c zaszczytne piąte miejsce na 14 biorą-
f*cn udziaf narodowości. .Pierwsze miej-
L.°. ^ajęli Włosi z Węgrami. Szwajcara-

1 '.Norwegami. W pobitym polu znaidu-
S | 6: Anstrja Francja. Japonia, Czecho-
j^acia i t. d Za swe zwycięstwo w ho-

" ka zdobyła puhar włoskiego mi-

iq 

:aczął się luty... 
onfka pogotowia 
ra tunkowego. 
lutego. — W ciągu dnia wt 
kronice miejskiego pogoti 

:o zanotowano nas tęp 

"stra 

Prasa włoska bardzo chwalebnie wspo 
mina sukces polskich hokeistów. Pisma 
włpskic uznały odrazu wielka przewagt-
Polski nad Włochami, po wysokiei poraż­
ce Austrjaków. Polacy sa zadziwiający 
Mecz z Austria, to nyła gra na jedną bram 
kę. a zwycięstwo wyklucza Wszelkie t łu­
maczenia. Polacy panowali formalnie nad 
swymi przeciwnikami. Adamowski stano­
wi klasę samą dla siebie w sporcie hoke­
jowym. 

wojny. 

Potworna zmora gnębi sport piłkarski, 
Smutne ale prawdziwe uwagi. 

ty* na opoce zbudowano nowy Polski 
ek Piłki Nożnej. Tak przynajmniej 

ć można z różnych „gadek" wniosko 
też tak należy zc sprawozdań z 

feacyjnego zi-boira tego związku. 
U > miały udokumentować niejako 

obu skłóconych 
sohq organizacyj, t. j . dawnego P. Z. 

r*'' Ligi Tymczasem były one wthści-
&''tylko 'przedłużeniem kłótni ii przy­
loty zasadniczo spotęgowamiie aniunozyj. 

takiej to niezdrowei atmosferze rodz:i 

J r 2 b i e K ł SK.ęgo sportu. 
• • ^ o m i j a j ą c juz same uchwały, na które 

zkaniu r o d z i c ó w przy u l . K > f ' S z e t v ' r k o - ' c d m z P o w a ś i u o n y c h s t ron 
>wała p o z b a w i ć się ż y c i a pri f J ™ * ' 3 - p ragnf lemy p o r u s z y ć s p r a w ę 
łyny 24-letnia ł f ) o r ó w do za rządu P. Z P. N., rrasuwa-
Eugenja Krachulska. [}'c]} Poważne refleksje. Tu właśnie naj 

,, * r awie j okazało sie. że 
a n v lekarz- pogotowia ratu" . zgody niema. 
Izielemu pomocy o d w i ó z ł g^aścii-wne że zawarto ją tylko pozornie, 
szpitala p r z y Zbiorni Miejstf 7*11 wybrani kandydaci jednej sitirony, 

• • J Ligi natomiast d r u g a — O. Z. P. N-y 
em na ulicy Oblęgorskiej **J{ń?edstawicie!i swoich w zarząd/we no-
irzytomnego mężczyznę la*[Zo związku nie posiadają. Odrazu. prz< 

odziny 4 po południu z oi 
ulicy Obywatelskiej 93 w 
letni Bolesław Obierek, 
i miejsca zamieszkania^ 
doznał ciężkich obrażeń ol 

no go do szpitala w Radogi 
• •» • 

/ Kilińskiego wpadł pod 
14-letni Chalm Mornitb 

rza. Chłopiec uległ złam 
3 I nadwyrężeniu klatki 

wezwany lekarz pogoto^f, 
silne wycieńczenie 

ofiarę głodu do szpitala p4L "^korzyść 
dskle]. 
a nieznajomego dotąd nie W e 

t * miejsca stworzono pozory krzywdy, 
r^c przy każd£.i okazji wygrywane bedH 

Polskiego Związku Piłki 
^tiej. Po'za tern przez dziwne zacie-

wienie usunięto od pracy w związku 
, szereg ludzi, 

"•"zy zapewne z pożytkiem i pełnem 

zrozumieniem rzeczy pracowaliby dla tej 
r.rganizacj1. 

Liga na wspomni/anem zebraniu organ; 
7acyjnem odniosła bezsprzecznie pełne 
zwycięstwo, ale niestety zwycięstwo 
j.yrrusowc Zbudowała ginach na Wulka­
nie, któ^y1 ciągle grozić .bęttoie wybuchem 
Bolesnego, wiecznie ropiacego wrzodu z 
orgamzmu sportu piłkarskiego nie usu­
nięto na zawsze, dokonana operacja zlo­
kalizowała tylko niejako jego skutki'. To 
też niczego dobrego nic można s;ę spodzie 
wać. P. Z. P. N.. od urodzenia już chory, 
będzie 

wiecznie cherlał 
•' pełnych sił żywotnych nieprędko na­
bierze. 

Zapytać tylko można, komu tak zależy, 
yżeby kierownicza organizacja tej najpo­
pularniejszej u nas gałęzi sportu była jak 
i.ajsłabszą9 Dlaczego 1 w jakun celu 
stwarza się ustawiczny stan zaognienia, 
który, jak każdy przyzna nie przyczynia 
się do pozytywnej fracy? 

Piłkarski1 nasz sport opanowała jakaś 
ciężka potworna zmora, gnębrąć go i du­
sząc. Z objęć tej zmory pilkarstwo na­
sze wydobyć sie nie umie, wskutek czego 
traci swój 

żywiołowy rozmach. 
zamiera. Miast iść naprzód, chyli się ku 
upadkowi. Ustawiczny ferment organi­
zacyjny zabita w pifkarsfwie pierwiast ek­
sportu. 

Smutne to, ale prawdziwe. 

Wszystkie kluby sportowe Łodzi y pożar zagrody. 
'ynoszą 10 tysięcy A' 
lutego. - ubiegłej nocy f^20

 °yc zarejestrowane w Hanstwowym Urządzie 
a-Góra, gminy Gospodarz Ą Wychowania Fizycznego. 

Wszystkie organizacje sportowe win­
ny przyjść z pomocą 

inicjatywie urzędu 

i wybuchł groźny pożar W 
onisty Ernesta Wolfa. 
stodole, skąd przeniósł sfe postanowił 
e budynki gospodarskie, za^c i c 

biegła pożodze. Nad ranem 

'•.•Państwowy Urząd Wychowa/uia Fizv-
aV<?go postanowi przeprowadzić reje-

^ — r - i A ^ i e wszystkich organiizacyi sporto-
Inim zagrodom. Szybka . ̂ y , w c a , e j P o , s c e w t ^ d 

a sześciu oddziałów s t razV^ j S v j a odpowienie kwestjonarjusze. 
l u ? * ^ " ^ 5 5 . y - f f f ^ f ł ^ i c j a t y w ę urzędu powitać należy z 

Dotychczas bowiem rejestrowa-
t"brzez poszczególne związki państwo 

F Jedynie zawodniicy z tej racji też nikt 
r Jest w możności określić ile jest osób 

ĄIw sce uprawiających sporty w organ i-
TJach sportowych oraz jakie gałęzie 

1 Przeprowadzona w tym kierunku sta-
pł.Stvka stać sie może punktem wyjśc !a 

wiciu 

bożem, obora i szona z "3fłj0^C!. 
iczemi. Straty wyrządzał-
sieeaia wysokości około 
10.000 złotych. 

nv ognia nie ustalono.. 
enie w tej sprawie prow# 
iatowa 

okres późniejszy. 
linie na koniec tałego 'ub 
:a. i - • • • 

r a c j o n a l n y c h w p r z y s z ł o ś c i po-

! jak najśpteszniiej oraz jak najdokładniej 
wypełnione kwestjonarjusze odesłać. 

Organizacje, które nie otrzymają 
kwestionariuszy, winny zgłosić się po nic 
do P. U. W. F. (Warszawa — Plac Stańki 
Nr. 3). 

Termin składania kwestjonarjuszów 
upływa z dniem 1 kwietnia r. b. 

Wielka Sensacja! 

Niewolnica z Rio de Janeiro 
Handlarze żywym towarem! flUsf} StgfllTUCff. 

Ł. K. S. — H a s m o n e a . 
Towarzysk i mecz p ing-pongowy 

Dowiadujemy sic. że w dniu dzisiej- gowy J.KS 
szvm o godz. 5-cj po południu odbędzie sie 
w lokalu ł.KS. towarzyski mecz ping-pori-

- Hasmonea. Rewanżowe 
spotkanie odbędzie sie w niedziele w lo­
kalu Hasmonei. -.-i 

„Kalendarz 
/ i a rok 

Sportowy" 
1928. 

Polska literatura sportowa powiiększy-
•a się o Kalendarz Sportowy na 1928 rok, 
w którym opracowano sport polski z za­
dziwiającą zaiste 

dokładnością. 
Obok wszelak'ch tabel i rekordów pol­
skich, obok wyczynów; najlepszych zawo­
dników polskich we wszystkich gałęziach 
sportu — znajdujemy . w kalendarzu cie­
kawe opisy najważniejszych wypadków 

aportowych z roku ubiegłego. , 
Kalendarz ten jest bogata*.wv 

ilustrowany ryclńahn.i > 
Spotykamy tam nazwiska, fotografie ! 

cpisy wydarzeń sportowych, które z przv 
jemnością każdy sportowiec oghidać bę­
dzie. ',—• 

Kalendarz ten jest do nabycia w Biurzu 
Prasowem, Katowice, Stawowa, Nr..3, tel. 
1145 za cenę zł. 3. 

H a t f i j e i morderstw i przestępstw. 
Obojętność społeczeństwa wobec zbrodni 

W angielskiem czasopiśmie ..Obser-
, r er" znajdujemy interesującą korespon­
dencje z Chicago, która rzuca :askrawe 
światło na wzrost przestępczości w wiel­
kich miastach amerykańskich. 

W Ameryce przestano iu / nawet mó­
wić o wciąż wzrastaiacej ilości prze­
stępstw stały się one nieodłączną częś­
cią życia wielkomiejskiego. 

Publiczność nie zajmuje sic tak, jak w 
Europie » 

Wypadkami zbrodni. 
Przestępstwo musi bvć już bardzo wyra-
fmowane : lub spełnione w wyjątkowych 
warunkach, by o niera wiele m^viojio. 

W Ameryce niema nawet możliwości 
rozciągnięcia kpntroU 

nad ilością zbrodniczych wyfcadków. 
Jest ich tyle na każdym kroku, że nie 

sposób by policja nadążyła z jakakolwiek 
rejestracja. 

Komisja państwowa do walki z prze­
stępstwem, pracująca'pod kierownictwem 
senatora Lowmana. ogłosiła na podsta­
wie statystycznych wyliczeń, żc Stany 
Zjednoczone wykazują 

największa przestępczość 
z pośród wszystkich krajów cywilizowa­
nych 

Oto parę cvfr, zaczerpniętych z Chlca 
go W ciągu dwu ostatnich lat wydarzało 
we w tern mieście przeciętnie 29 mor­
derstw miesięcznie, nadto„na miesiąc przy 
pada tam przeciętnie ,210 włamań i napa­
dów bandyckich. Należy zaznaczyć, że 
tylko w 60 procentach wypadków, policja 
•cykryła sprawców. 

W jednym poniedziałkowym numerze 
popularnego dziennika w Chicago znajdu­
jemy następujące tv łu łv : ..Zabija rywala, 
siedzącego na oknie; poczem sam popeł­
nia samcbńistwo". - i - • 

Dzielna kobieia opowiada tak zabiła męża. 
— .,60 napadów bandyckich wykrytych 
przez.policję''; — , Od tygodnia zaślubieni, 
zostaoi zamordowani". — "Zbity do utra­
ty przytomności i wyrzucony na szosę". 

Nawet New York nie może pod wzglę­
dem ilości zbrodni konkurować z takim 
bilansem jednego dnia w Chicago. 

Na skutek olbrzymiej ilości zbrodni w 
•każdem mieście jedno miasto nie intere­
suje się zbrodniami drugiego New York 
nie wie nić ó mordzie, popełnionym w San 
Francisko. a Chicago jest tak zajęte wła 
snemi sensacjami, żc 

przemilcza największe przestępstwo, 
"opełnionc w Nowvm Orleanie. 

Również, z absolutną obojętnością od­
nosi sie Amerykanin do zbrodni popełnio­
nej między emigrantami. „Niech tam si» 
tłuka między sobą ci Polacy-. Włosi. Hi­
szpanie czy Niemcy, a może prędzej się 
wzajemnie wytępią" — rozumuje Amery­
kanin. 

Ale rozumuje fałszywie;, eirtigrainów 
W ten sposób nie ubedziei a ilość prze 
stępstw wzrośnie. 

Europejczyka uderza i zdumiewa ab­
solutna 

obojętność Amerykanina 
na widok przestępstwa. „Ja sie nie przei-
nuije. mówi on — to rzecz policji, a nie 
moja'?... 

Zawcdowi przestępcy, podobnie jak 
inni zawodowcy w Ameryce, są świetnie 
zorganizowani. W'ielkie zbrodnie, czy na­
pady przygotowywane na miesiące przed 
tern wykonywane sa z amerykańską punk­
tualnością, a ślady po mistrzowsku zacie­
rane, j 

Walka z niemi jest tern trudniejsza 1 
bardziej beznadziejna. 

Tabelka procentowe! ilości żydów 
w poszczególnych krajach Europy. 

Edward Drumont1 w książce swojej 
„Le France jui\*e", za największe siedli­
sko i miejsce skupienia mas żydowskich, 
za rezerwoar. z którego rozchodzą się 
żydzi na całą wschodnią zwłaszcza Euro­
pę (Vagina Judcorum) nważa trójkąt, jaki 
tworzą razem 

Polska, Węgry I Rumunią. 
Północnym kątem tego trójkątu jest Wil­
no. • ' . „ 

Oto tabliczka procentowej ilości ży­
dów w poszczególnych krajach Europy, 
podana w roku 1922 przez pismo rumuń­
skie „Nationalistud": ' 

Jeden żyd przypada według organu 
rumuńskiego: I j ' 
w Szwecji, Norw. i Danji na 7000 mieszk. 
w Hiszpanii „ .€200 „ 
w Anglji „ S00 ' „ 
we Francji 450 „ 
w Belgji ., .420 „ 
w Serbji » 120 
we Włoszech <•, 80 
w Bułgarii 78 „ 
w Rosji 76 
w Niemczech „ 6 3 „ > 
w Austrji 63 „ 
w Turcji « 21 „ 
na Węgrzech . . . . » 16 „ 
w Polsce .. 13 „ 
w Rumunji •>,".- 7 „ 

Według ostatnich danych sowieckich 
zachodzi doża różnica pomiędzy cyfra ży­
dów w Rosji; podaną w niniejszej liście, 
a cyfrą podaną oficjalnie przez Sowiety. 
Rosja liczy według tych danych 3 miljou.y 
żydów na 145 milionów mieszkańców, je­

den żyd wypadłby zatem 
na 4S mieszkańców. 

Największy procent żydów posiada --
jak widzimy. Rumunja. Polska zajmuje 
w tym względzie drugie miejsce. 

Zabawa ogrodników. 
Doroczna zabawa Centralnego P i l ­

skiego Związku Ogrodników, oddz. łódz­
kiego odbędzie się w tym karnawale d°\". 
4 lutego w białej sali hotelu Man tPu f f l a 

Dekoracja kwiatowa — kwiaty dla pru'; 
przy wejściu, nagrody za różne konkur­
sy, losy bezpłatne — oto największe a-
trak<ye tego wieczora. 

Doroczny bal 
pracown s ków Kasy Chorych. 

Zaledwie kilka dni już dzieli nas od 
tradycyjnego balu karnawałowego Pol­
skiego Związku Zaw. Pracowników In­
stytucji Ubezpieczeń Społecznych." 

Bal ten. jak było do przewidzenia - -
odbędzie się w pięknie udekorowanych 
salach Handlowców Polskich, przy Ulicy 
Piotrkowskiej nr. 108 w dniu 4 lutego. 

Wyłoniony z zaproszonych osób ko 
mitet oraz zarząd związku czynią wszel­
kie starania, by i w roku bieżącym bal 
ten pozostawił wśród gości i członków 
związku jak najmilsze, a nlczem niezatar­
te wspomnienia. 

Dzopa nadająca się sa garał samochodowy, 
u domoSć w administracji' 

W:a-



Str. 8 .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"-dnld 2 lutego 1928 roktf. 

W y ł t a w t 

malarstwa 
rzeźby 
tralikt. 

Czytelnia 

audycje 
radiofoniczne. 

f*> W Ł O D Z I <*y od eodfc 
10 rano 

do 23 « 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Zew Morsa 

Pcczątek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

„Apollo" — Car groźny. 
Piczątek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Caślno" - -Wschód Słońca 
Początek seansów: o eodz. 4. 6. 8 1 10 

, . C 7 ^ r v " — Trzej Uczciwi Hultaje 
PoczutHi seaniów: o sodz. 4. 6, 8 l 10 

„Corso": — Verdim.. 
Pierwszy seans 4-ta. ostaro' 9.30. 

„Dom Ludowy" — Gorączka złota. 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot 

„Orand-klno" — „Kiedy kobieta kocha!..." 
. . ' ' '"ft" kino nieczynne. 
„Mewa": -

„Mimoza". — Spowiedź Kapelana 
„Nowości" —Uśmiech błazna. 
„Odeon" — Verdun.... 

Foc?attk seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" -Tragedja ulicznic 
„Splendld". — Wyrok bez sądu. 

Początek seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00. 
Spółdzielni* Pracowników Państwowych' 

„Dama bez zasłony" 
Poc2. przedstawień o z . 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś dwa przedstawienia: o godz. 4 po polu. 

dniu po cenach zniżonych po raz ostatni w se­
zonie „Tajfun" z J. Bonecklm; wieczorem o godz 
8.30 „Fenomenalna umowa". 

TEATR KAMERALNY 
Dziś o g)dz. 5 po południu I w piątek wieczo­

rem, o godz. 8-e) — „Śnieg" Przybyszewskleco 
z Lubieńską, Horecką, Brodniewiczem I Szpak!e-
wiczem. Ceny zniżone. 

Dziś oraz w sobotę, niedziele I poniedziałek 
orieczorem, o ptodz. 9 ostaitrole cztery razy „Naj­
droższa moja Peg" z Stefanja Jarkowską. 

TEATR W FABRYCE SCHEIBLERA I 
GROHMANA. 

Artyści Teatru Miejskiego odegrają w salt 
„Ogniska", Przedzalnlana 68, w czwartek, dnia 2 
lutego, o godz. 5 po południu po raz drugi „Gru­
be ryby", komedie w 3 aktach Michała Bałucki-
go oraz w niedzielę, dnia 5 lutego o godz. 5 po 
południu po raz drugi wesołą angielską komed.'ę 
Mannersa p. t. „Najdroższa mola Peg". 

TEATR POPULARNY 
Dziś i dni następnych barwna i melodyjna o-

peretka w 3-ch aktach „Krysia Leśniczanka" w 
styjowej oprawie dekoracyjnej I kost}umowej. 
Bilety od 60 gr. do 3 zł. do nabycia w kaste Te­
atru. 

TFATR POPULARNY W SALI GEYERA 
W czwartek, 2 lutego, dwa przedstawienia: o 

ITIKIZ. 4 20 po pol. I 8.20 wieczorem wzruszającego 
melodramatu w 6 obrazach p. t. „Wiarusy sztan-
ilnrów Francji" z udziałom Szafrańskiego (rola ty 
nilowa), Biskupskiej, Zastrzeźyńskle], Puchalskie­
go. Bolkowsklego, Bieleckiego, który wyreżys^ro 
•A ". I sztukę. 

\TR LIT.-ARTYSTYCZNY ..GONG" 
Program p, L „Jubileusz Gongu" cieszy się nie 
'.mącem powodzeniem. 
! ' / i ś trzy przedstawienia o godz. 5.45 po pot., 

'.•li I !0-ej wieczor-i-n. 

Koleje losu. 

Onfafa noćzTowa nfszer 

Nr. 29. 

Wywożenie starych akt sądowych, które kryją w sobie n ie jdną tragedię ze sądów londyńskich. 

Nasz ekspo? 
Konie i Polski; 

na ulicach Szczecf 

LU"" 

P R t J S Ź E K ^ 

KOGUTEK 
& "USUWA NAJUPbtfCZYWSZY 

* BÓL GŁOWY 

Tresowane psy bandytów. 
Osobl iwe polowanie na po­

dróżnych. 
Żandarmeria węgierska z Marmaros-

Sziget dokonała sensacyjnego odkrycia. 
Na drodze pomiędzy dwiema gminami w 
tymże okręgu zdarzały się w ostatnich 
czasach 'liczne 

napady bandyckie, 
przyczem obrabowani zapewniali jedno­
głośnie, że właściwy rabunek poprzedza­
ny był za każdym razem napadem na 
nich całej sfory wielkich psów. które unie 
ruchomiały swoje ofiary, aż do chwili 
przybycia ukrytych w przydrożnych la­
sach rabusiów. 

Po długich i trudnych usiłowaniach 
udało się wreszcie żandarmerii natrafić 
na ślad bandy, w chwili, jednak ostatecz­
nej jej likwidacji zdołano ująć zaledwie 
jednego 

, jej członka. 
Opryszek ten zeznał, iż rzeczywiście ban 
da posiada 10 psów wilków specjalnie uło 
żonych do tęgo, aby osaczały podróżnych 
i trzymały ich w szachu aż do nadbiegnie 
cia bandytów. Psy te nie czyniły zresztą 
nikomu krzywdy i były w ten sposób tre 
sowane, aby działać jedynie 

oszałamiająco 
i na zwłokę. ,. 

Ostatnio banda ta napadła i obrabowa 
ła około 20 włościan, jadących 12-ma wo­
zami na jarmark i w tym wypadku psy 
wykazały wydatną pomoc i niezwykłą 
pojętość w swej strątegice. 

Szwa|carakl« gorzki. zioła, ( i marką 
„Koffnt" fą łtotowane prty chorobach 
lolądka. kiszek, obstrukcji i kamieni 
żołdowych. „Szwajcarskie g o r z k i * 
Biota" są naturalnym łagodnym srod-
kl«m przairyszciaiącym 
ułatwiającym fukneję or­
ganów trawl.nia i diiała-
jącym pneclwko otyłość'1. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
ła* pobudzają apetyt. — 
Spriedają apteki po Zł. 
1.50 za pudełko Skład główny: Apt." 
ka A. Gąsockiego w Warnawl. ul. 
Leizno 41. Wysyłamy najmniej 2 pud. 
po otrzymaniu Zł. 4 50 gr. (« przesyłką)-

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 27 -81 

Specjalisto chorób uszu, nota, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Priy|mu|. 12 -2 1 5—7 

Dr. 

K A T A S T R O F A I 

Zrącz 
t i r a 

(Od własnego koresponder 
. Płock, 3 lutego. — Na pola 
Jeżewo — Abramki w staw 
*;em wydarzyła six? wczoraij 

katastrofa lotnicza, 
, Samolot prowadzony prze: 
ipusza Karpińskiego, zdążając 
a z iny 2 po południu i W a r s z a i 

do Poznania 
/^klitek gęstej mgły zmuszon 

Aeroplan spadł na nieró' 
1 % 

rozbiciu. 
Śmigło i1 podwozie zostać 

Oflmroż8nie.M^tVi:^ 
„Miozok" lećmy,gol 
rank i , zapobiega od­
mrażaniu się kończyn. 
Sprzedają apteki i tkła 
dy apt. 

I 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet tleDTystyczs? 

przy Górnym R y n k u . 

Piotrkowska 2 9 4 , lei, 27-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo­
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

iłote, platynowe i mostki 
W niedziele 1 święta do godz. 2 po pot. 

Dr . 

Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczenie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielni 

poczekalnia. 

Dr . 

Ceg le ln iaua 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo* 
płciowych. Lecze­
nie szt . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od godz, 

8—10 i 5—8 

Doktór 

miii 
Południowi 

Speejali 
Chorób ' 
n y c h, 
ryeznyćl ł 
czopłcio 

Liczenie i 
(Lampa kwai 
Przyjmuje 9 

od 5—8 wł 

Dr. J. Solowi 
Spicfallsta ci 
•kornych I 4 

ryainyeal 
prseproWj 

dzlł i l e Ą 
Piotrkowi 
Nr. 99.Tel 
Przyjmu|e od 
po pot. I od 

wi.cz. 

DA F 

ziemiach brazyl 
arszawa. 3 2. - - Łksped: 
ieffo w y s ł a n a przed pan 
.Ajjłcrykii południowej dla 
i możliwości emlgrai 
-ru. wczoraj stanęła na zic 

fjjskich. 
Ekspedycja wyruszyła już 
w górę rzeki we własnej łc 

Dr. 

choroby skórne 
włosów, w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe. 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . l . 

Zachodnia 57. 
(Cegielniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przylmuje od godz. 
1—2 i 4—8 

w niedz. i święt?. 
11—1 

Dla paóod4—5. 
oddzielna 

poczekalnia. 

DoodiUpieniaf 
x m i e s i k s f l l j 

mehlami — 
m o ś ć Wółc«« 
168, m . 5. o H 
kredowane. 

Ubiory męski**] 
akie. ot 

swetry na 
Piotrkowska 
wejście, I pU 

Um e b l o w a n y 
n e c z n y p o k ' 

wynalęcla prł' 
e y Kilińskli^ 
lewa o f i c y n a 
szkanl. 20 

Straszna pom: 
7-letniego chłe 
Maleńkiego braciszki 

esencją octową 
K Częstochowy donoszą: 
Straszny wypadok zdarzył i 
pewnego gospodarza wti 
jscowości Ostrowy. 
Rodzice, wychodząc z don 

p l-l-nresięczne dziiecko pod i 
*Ko synka, liczącego lat 7. 
Po powrocite do domu rodź 
taowlę, wijące się w okropny 
fch, okazało sin; bowiem, że s< 
ek dał dziecku do wypicia c 
ą którą rodratoe niiieopaitrzni 
na półce. 

Dziecka 
n ie zdo łano j u ż u r a t o w J 

Drzy błąka! sił. 
ogar. b : nie 

glate łaty. ok 
mołna za 7^:'i 
kosztów. Wi*T 
17 • dozorcy 

„MIMOZA" 
UL Bilion m.178. 

Dziś dni następnych! 
Potężna epopea walk 

i pożogi!! I 
9 aktów — 9 aktów 

Najnowsza kreacja IGO S Y M A (polskiego 
Valent ina) oraz DAGNY SERYAES, 

KAROLA NOLLA i H. MARKA. 

Nast. program ; 

„Całować to 
nie grzecH 

Cena prenumera ty : 
t? Łodzi miesięcznie — —• — — cŁ 2<60 
I)':. robotników . — " — — — - 2 - 2 0 

t:., -rowincji • — — — ~ ^.50 
/.-. -;-nicą . — — — — . 8.50 

MU EdiD fc" i Juiier Łódzki" \m zł. 7.10 
Odnszcnie do domu 40 gr. 

Ceny og łoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Z* tekstem . . . 25 . . . . - - ^ " 
Nekrologi . . . 25 •• • 
Komunikaty . . . 25 „ « - ^ 
Zwyczajne . . » o ... • • — 

D r o b n e 10 g r o s z y , p o s z u k i w a n i e p r a c y 5 gr ta w y r a z — n a j m n i e j s z e o g ł o s z e n i . 
1 at. dla b e z r o b o t n y c h 50 S ro *zy . 

Ogłoszenia Hrm zamiejscowych, cho-Lzby poilą ĵL 
cych łilje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 9' 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy z a g r a n i c z n e o 100 procent drozeł. 
Z i terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarj 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrrttcony: 

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo; „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni i"ow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
ul- Zawadzka, Nr. L 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 

S. P. KS TEOFIL WO.ID, 
p>nik Kapituły Katedralnej Łó 

Prosynodalny i Radca Rze 
Kurji Biskupiej, zmarł onee 

http://wi.cz

